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Przed nową pożogą wojenną
Przygotowania wojskow e na całym świecie

Wszystkie państwa
oau Ameryk
za Rooseveltem

P o s e ł Stanów Zjednoczonych w 
Honduras zawiadomi! Rząd, że 
Honduras zgiosil akces do apelu 
prezydenta Roosevelta. Honduras 
j e s t  ostatnią republiką amerykań­
ską, k tó ra  przyłączyła się do ape­
lu. Cała Ameryka zatym opowie­
działa s ię  z a  Rooseveltem.

Porozumienie
anaielsko-tureckie

Dziennik turecki „Vakit“ dowia­
duje się ,te  rokowania anglo-tu- 
reckie doprowadziły do zupełnego 
porozumienia.

Nowe bazy
dla tloty amerykańskiej

Senat amerykański przyjął u- 
cltwalony przez izbę reprezentan­
tów projekt ustawy, przew idują­
cej kredyty w wysokości 66,8 mi­
lionów dolarów na założenie no­
wych baz lotniczych dla marynar­

ki w ojennej Stanów  Zjednoczo­
nych.

Izba reprezentantów  Ameryki 
uchwaliła projekt praw a, upow aż­
niający Rząd Stanów Zjednoczo­
nych do utworzenia korpusu pilo­
tów cywilnych w liczbie 20.000, 
rekrutujących się z pośród studen­
tów uniwersytetów am erykań­
skich.

Fortyfikacja
wysp Alandzkich

Szwedzka organizacja studen­
tów przy uniwersytetach w Hel. 
singforsie i Abo zdecydowała 
wziąć czynny udział w pracach

fortyfikacyjnych na wyspach A -! studentów przy uniwersytetach w 
landzkich. Przypomnieć należy, źe I Helsingforsie i Abo również po- 
odpowiednia organizacja fińskich | stanowiła wziąć udział w pra-

Tajemnicze łodzie podwodne
n a  A t1 a n ly * u

Prasa kanadyjska donosi, z Halifaxu, że William Latter, ka­
pitan statku pilotowego z portu w Halifaxie, zameldował wła­
dzom morskim, że spostrzegł ubiegłej nocy częscidwo zanu­
rzoną łódź podwod wpływającą do portu. Kapitan dodał, 
że na pokładzie łodzi podwodnej były widoczne światła. Prze­
pływając koło statku pilotowego łódź zwiększyła szybkość.

Również k a fta n  statku towarowego Comebrook doniósł, że 
w drodze do Glasgow widział łódź podwodną.

cach fortyfikacyjnych na przesmy­
ku Karelskim.

Flota wojenna
Finlandii

Prasa fińska donosi, że minisfe- 
rium obrony opracow ało plan roz­
budowy floty wojennej Finlandii. 
Plan ten przewiduje dokonanie 
inwestycji w wysokości jednego 
miliarda fińskich marek. Program 
rozbudowy ma być wkrótce przed 
łożony parlam entowi, jednak jego 
zatwierdzenie nastąpić ma dopiero 
po wyborach do nowego parla­
mentu, t. j. najwcześniej jesienią 
b. r.

Pokojowa mowa... Mussolini ego na rzymskim Capitolu
Mussolini iiMRoosevelta

że Włochy nie chcą na nikogo napadać
Wczoraj rano na rzymskim Ca­

pi talu odbyła się odprawa urgani- 
zatorów powszechnej wystawy, któ 
ra odbędzie się w r. 1942. Wysta­
wa, która będzie miała charakter 
międzynarodowy, zostanie zorgani-

Nśema żadnych rokowań między Warszawą i Berlinem

Nin.BonnetzaD9wnia
źe fidańsk objęty jest sojuszem polskc-francoskim j winna budzić zagranicą niepokoju.

' Mówca zaznaczył dalej, ze gdyby

zowana pomiędzy Rzymem a Mo­
rzem Tyreńskim, połączy ona na 
etałe stolicę z wybrzeżem morskim.

Z okazji odprawy tej Mussolini 
wygłosił mowę, utrzymaną w tonie 
nawskroś... pokojowym.

Szef Rządu włoskiego podkre­
ślił, że mobilizacja jaką naród wło­
ski przeprowadza obecnie celem 
zbudowania wystawy jest moblllza 
cją... cywilną i polegać będzie na 
ujęciu przez 15 tysięcy robotni­
ków narzędzi pracy, a nie broni, 
dlatego też mobilizacja

Dzienniki paryskie precyzują 
wczoraj w sposób jasny i wyraźny 
oświadczenie ministra Bonneta, zło 
żonę na środowym posiedzeniu ko­
misji spraw zagranicznymi Izby 
deputowanych.

Jak wiadomo komunikat oficjał 
ny Havasa opublikowany o ’yra po 
siedzeniu podawał, iż w związku z 
pogłoskami dotyczącymi stosun­
ków polsko - niemieckich, minister 
Bonnet oświadczyć miał, iż wedle 
jego wiadomości niema żadnych 
bezpośrednich rokowań w tej spra 
wie między Niemcami a Polską.

„Petit Parisien" ze swej strony 
w  obszernym komentarzu do po­
siedzenia komisji pisze, że mini­
ster spraw zagranicznych na wstę­
pie przestrzegł członków komisji 
i opinię francuską przed niebez.

pieczeństwem niektórych faiszy- 1  w w w  "
wych pogłosek. Podkreślił on, że i hy Zamiary agresywne.
nie ma żadnych rokowań to nie organizowałyby wystawy na
Warszawą a Berlinem. Od^owS'- r° k 1942’ a lnne narody równie*
dając na zapytanie dep, Cayrela, 
który informował się, czy Gdańsk 
jest objęty sojuszem między Pol­
ską a Francją, minister Bonnet o . 
świadczyć miał, iż o ileby Polska 
przeciwstawiła się w tej sprawie 
agresji niemieckiej, Francja wypeł­
ni swe zobowiązanie, które posia­
da charakter formalny. Dziennik 
podaje również, że min. Bonnet o- 
świadczył, iż o  jle nastąpi jakiś 
atak na Gdańsk, a Polska stawi 
opór, zobowiązania, zaciągnięte 
przez Francję, nakładają na 
nią obowiązek natychmiastowego 
przyjścia z pomocą Polsce. (PAT)

f l

nie chciałyby w wystawie tej brać 
udziału, gdyby nie miały zaufania

do pokojowych zamiarów Italii. Z 
kolei Mussolini polemizując z orę­
dziem prezydenta Roosevelta o- 
świadczył, iż jest rzeczą uieuspra 
wiedliwioną i niesłuszną sadzanie 
na ławie oskarżonych Italii, która 
nikogo nie chce napadać. (Abisy­
nia ■ Albania widocznie napadły na 
Włochy). Zarzuciwszy z Kolei orę 
dziu brak znajomości geografii, 
mówca stwierdził, że im większa li­
czba państw bierze udział w proje­
ktowanych konferencjach między­
narodowych, tym większe są szan­
se nieudania się takich konferen­
cji. Podkreśliwszy, iż wystawa ma 
cele pokojowe i zmierza do współ­
pracy między narodami, Mussolini 
oświadczył, iż należałoby skłonić 
do milczenia siewców paniki i gróźb 
katastrof, którzy sztandarami swoi

!■■■
ml często zakrywają bojaźń, w ka­
żdym bądź razie Włochy nie dadzą 
się zastraszyć kampanią prasową 
oraz mediacyjną orędzia, ponieważ 
posiadają sumienie spokojne oraz 
dość sił, aby obronić pokój własny 
i pokój wszystkich. (PAT.).

i i i  Git
w Kłajpedzie

Jak donoszą z Kłajpedy, w naj- 
bliszych dniach ma zawinąć tam 
kilka okrętów wojennych niemiec­
kich. Jako pierwszy oczekiwany 
jest krążownik Nunm berg, który 
przybyć ma do Kłajpedy już 20 
b. m. Poza tym oczekiwane jest 
przybycie w dniu 21 b. m. flotylli 
poszukiwaczy min.

ta flety i i
w Portugalu

„Dlario de Lisboa" donosi, że 
w dniach od 6 do 10 czerwca nie­
miecki dywizjon morski złoży wi­
zytę w Portugalii. Dywizjon skła­
dać się będzie z  pancernika „Ad­
mirał graf von Spee", krążowni­
ka „Koeln", 4-ch łodzi podwod­
nych i różnych statków  transpor­
towych.

iii i i i
do Ameryki

Federal Reserve Bank w Nowym 
Jorku ogłasza, że w czoraj przyby­
ło z Anglii 9.410.000 dolarów  zło­
ta.

1 [12!
będą bronili Francji w razie wojny

O . R . P .  „ S ę p
N « w a  p o ls k a  łd d ś  p o d w o d n a

Do portu wojennego w Gdyni 
przybyła łódź podwodna OKP 
„Sęp", zbudow ana na stoczni ho­
lenderskiej. OKP „Sęp" jest sio­

strzanym okrętem ORP „Orła", 
który inkorporowany został uroczy 
ście do polskiej m arynarki wojen­
nej w lutym b. r.

Eksplozja w rafinerii nafty
W  rafinerii nafty „P rahova“ w 

Miejscowości Gura Ocnitei (R u­
munia) nastąpiła eksplozja ga- 
2ów. Pow stały na skutek eksplozji 
Pożar zniszczył urządzenia rafine- 
*i>> Mr tym 9 pomp motorowych j

j tyleż kompresorów’. Trzech ro­
botników odniosło bardzo ciężkie 
poparzenia, a  szkody m aterialne 
obliczane są na sumę J miliona 
lei.

Komunikat C.K.W. P.P.S.
W sprawie święta 1 Maja

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycznej na 
swoim posiedzeniu z dn, 20 kwietnia stwierdził ZUPEŁNĄ ZGOD­
NOŚĆ stanowiska Partii i stanowiska Komisji Centralnej związków 
zawodowych w sprawie

ŚWIĘTOWANIA DN. 1 MAJA
w tym roku.

Dyrektywy są następujące:
1) w du. 1 Maja, który winien być uczczony najuroczyśclej i po­

wszechnie, robotnicy i pracownicy PORZUCAJĄ PRACĘ z wyjąt- 
krem robotników i pracowników zmian, KTÓRE W DNIU 1 MAJA 
MAJĄ PRACOWAĆ NA RZECZ PAŃSTWA I JEGO OBRONY; te 
zmiany są zwolnione z obowiązku porzucenia pracy i z udziału w po­
chodach i zgromadzeniach;

2) wszyscy inni robotnicy i pracownicy oraz wszystkie zmiany fa­
bryk i zanladów, pracujących na rzecz Państwa i  jego obrony, ale 
NIE POWOŁANE DO PRACY W GODZINACH POCHODÓW 
I ZGROMADZEŃ, -— uczestniczą, jak oo roku, w pochodach, zgro­
madzeniach i akademiach według programu, ustalonego dla miejsco­
wości poszczególnych przez kierownictwa organizacyj politycznych 
i zawodowych;

8) hasła pochodów, zgromadzeń 1 ikademij pierwszó-majowycb zo­
stały sformułowane w odezwie Centralnego Komitetu Wykonawcze­
go Polskiej Partii Socjalistycznej, jako hasła woli obrony Niepodle­
głości i woli walki o Polskę Ludową;

4) dyrektywy szczegółowa, dotyczące Zgromadzeń i Pochodów 
l-szomnjowych zostały podane w drodze organizacyjnej.

NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJ!

Niedawno zakończył się we 
Francji w departam encie Pas de 
Calais tegoroczny pobór rekruta. 
W śród poborowych, zwłaszcza w 
całym szeregu miejscowości gór­
niczych, przeważali naturalizowa- 
nj cudzoziemcy, a w śród nich,

najliczniej tutaj mieszkający Pola­
cy. Tak np. w miejscowości Dour- 
ges na 52 poborowych, 38 nie by­
ło pochodzenia francuskiego. Na­
leży podkreślić, źe na komisjach 
lekarskich Polacy naogć* prezen­
towali się pod względem fizycz­
nym doskonale.

Japończycy w Szanghaju
ich agend nie maja chwili spokoje

Agencja Domei donosi z Szang­
haju, że terroryści chińscy doko­
nali napadu na mieszkanie szefa 
biura poboru podatków Yang Czi- 
kana. Terroryści ciężko zranili 
Yang Czikana. Sekretarz japoń­
skich władz miejskich w Szang

haju złożył protest na ręce pre­
zesa rady miejskiej koncesji mię­
dzynarodowej, żądając specjalnych 

zarządzeń dla uniemożliwienia dał 
szych aktów terroru na terenach 
koncesji.

Wrogie mfMn
zgotowano Szadkowi w In iacn  Bryłyjsiicłi

Do lndyj brytyjskich przybył b. 
minister gospodarki Rzeszy, dr. 
Schacht. Zarówno dr. Schacht, 
jak i nieliczna kolonia niemiecka 
w Indiach, ośw iadczają, że wizy­
ta ma charakter ściśle pryw atny 
i źe dr. Schacht przybył do lndyj 
jako turysta.

Charakterystyczne jest, że indyj­
ska opinia publiczna oraz cała pra 
sa potraktow ały przyjazd dr. 
Schachta w ybitnie nieprzychylnie,

podając w wątpliwość szczerość 
jego, rzekomo turystycznych, in- 
tencyj.

Zarów no sfery polityczne lndyj, 
jak j organizacje gospodarcze, 
przypuszczając, że celem wizyty 
dr. Schachta jest zawarcie jakichś 
porozumień handlowych, ostrzega­
ją kupców i przemysłowców przed 
zbyt pochopnym nawiązywaniem 
kontaktów gospodarczych z  Niem­
cami
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Ofiary pożaru parowca „paris” Doniosła mowa lorda Halifaxa
LE HAVRE. (PAT.). W czasie 

akcji ratowniczej parowca trans­
atlantyckiego „Paris“ zginął szef 
służby bezpieczeństwa portu Le 
Havre, oraz jeden ze Strażaków. 
Na wieść o zatonięciu parowca mi 
nif ter marynarki wyjechał o godz. 
10 z Paryża do Le Havre. Ener­
giczne śledztwo, wdrożone przez 
ekspertów przybyłych z Paryża 
jest w toku.

Jak słychać, zdołano uratować 
znajdującą się na statku biżuterię 
przeznaczoną jako eksponaty na 
wystawę nowojorską, łącznej w ar­
tości 75 milionów franków. Wbrew 
obawom zatonięcie „Paris" nie 
zablokuje „Normandie", która 
znajduje się w sąsiednim suchym 
doku. Zachodzić będzie jednak 
konieczność usunięcia wystających 
ponad wodę części zatopionego 
statku, a mianowicie masztów 
oraz kawałka górnego pokładu.

PARYŻ. (PAT.). Katastrofa o- 
krętu „Paryż", który był jedną z 
najpiękniejszych i największych 
jednostek francuskiej pasażerskiej 
floty transatlantyckiej, wywołała 
zarówno w Hawrze, jak i w Pa­
ryżu ogromne wrażenie. W  CA­
ŁYM KRAJU UTrT YMUJĄ SIĘ 
W DALSZYM CIĄGU SENSACYJ­
NE POGŁOSKI, PRZYPISUJĄCE 
POŻAR OKRĘTU ZBRODNICZE­
MU ZAMACHOWI.

Poza stratami materialnymi, któ 
re będą tylko w pewnej mierze po­
kryte przez asekurację, przy czym 
angielskie towarzystwa asekura­
cyjne zaangażowane są w tym u- 
bezpieczeniu na 400 tys. funtów, 
katastrofa „Paryża" pociągnęła 
za sobą tylko dwie śmiertelne o- 
fiary, mianowicie kierownika służ­
by bezpieczeństwa na okręcie i 
jednego ze strażaków, którzy w 
ciemności po zagaśnięciu światła

Dynamizm
to kosztowna zabawa

PARYŻ, 19.4 (PA T). Agencja H a 
vas£ donosi z Rzymu, że w ydatki 
budżetów min. wojny, m arynark i i 
lo tnictw a w roku budżetowym 1938/ 
39, kończącym się 31 m aja  r. b. wy

kazują w zrost w stosunku do preli­
m inarza o 572 miliony lirów, z cze­
go 438 milionów przypada n a  bu­
dżet min. wojny.

Dozbrojenie Finlandii

elektrycznego na okręcie wpadli 
do otwartej luki okrętowej i zabili
się spadając z dwupiętrowej w y - , brat g,os ,ord HalifaX( ndzlelając wy 
sokosci na dno. | jaśnień na rozm aite spraw y, wysu­

nięte przez przedmówców.

Nie m a ro zm ó w
miedzy Warszawa a Berlinem

Premier Finlandii, prof. Aima 
Cajander, wygłosił przez radio mo 
wę polityczną, w której wzywał 
naród fiński do wspólnej pracy 
nad pospiesznym dozbrojeniem 
kraju. Wzywał również do zaprze­
stania wszystkich niepotrzebnych 
wewnętrznych walk. Mówiąc o po 
lityce zagranicznej Finlandii, pre­

mier podkreślił, że skandynawska 
Orientacja Finlandii i jej ściślejsza 
współpraca ze Szwecją oparta jest 
na zasadach zupełnie naturalnych 
Nie wyklucza to jednak, zdaniem 
premiera, współpracy Finlandii 
„takim braterskim krajem, jak Es' 
tonią, oraz z innymi krajami na 
południu od morza Bałtyckiego.

i wierna
LIZBONA. (PAT.). Dziennik „A 

moite", stwierdziwszy, że Portuga­
lia pozostanie wierna polityce przy 
mierzą z Anglią, krytykuje ostro 
objaw  stałego wzrostu alarmis­
tycznych pogłosek. Portugalia —

dodaje dziennik — nie potrzebuje 
definiować swego międzynarodo­
wego stanowiska, gdyż jej polity 
ka zagraniczna nie ulegała i nie 
będzie ulegać żadnym zmianom

Uchwały N.K.W. Str. Ludowego
Dnia 18 bm. odbyło się posie­

dzenie NKW. Str. Ludowego pod 
przewodnictwem prezesa M. R ata 
ja, poświęcone sprawom organiza 
cyjnym i politycznym. Szczegól­
nie dużo uwagi poświęcono spra­
wom zagranicznym. W związku z 
powrotem do kra ju  emigrantów, 
prezes M. R ataj zawiadomił 
NKW, że złożył swój m andat pre­
zesa Stronnictwa w ręce W. Wi­
tosa, od którego w odpowiedzi 
otrzymał list z prośbą, by nadal 
pełnił swe funkcje. Z taką samą 
prośbą zwrócił się do prezesa Ra 
ta ja  również Naczelny Komitet 
Wykonawczy.
' Prezes Rataj, biorąc pod uwa­

gę te życzenia, zdecydował się je 
szcze przez pewien czas pełnić 
funkcje prezesa Stronnictwa.

Podobnie została rozstrzygnięta 
sprawa dwóch innych członków 
prezydium NKW, którym były po 
wierzone odpowiednie funkcje w 
prezydium na okres nieobecności 
w kraju  W. Kiem ika i K. Bagiń­
skiego.

Dalsze uchwały, powzięte w wy 
niku dyskusji, wyrażają przekona 
nie, że po powrocie do kraju  emi­
grantów w ślad za zwolnieniem 
ich z więzienia przyjdzie całkowi' 
ta  amnestia i przywrócenie ich 
do praw obywatelskich. (PAA.).

iei
W środę odbył się w Warszawie 

pogrzeb dr. Bronisławy Dłuskiej. 
Z kościoła na Powązkach odprowa 
dzono zwłoki do grobu rodzinne­
go na cmentarzu. W pogrzebie 
wzięli udział poza rodziną — licz­
ni przyjaciele zmarłej ze sfer le­
karskich oraz działaczy na polu 
lecznictwa i opieki społecznej. 
Obecną była pi marszałkowa Pił­
sudska, p. min. Swiętosławski, p. 
wicemin. Piestrzyński, dr. Chodźko. 
Z Zakopanego i innych okolic przy­
były delegacje z wieńcami w stro 
jach ludowych. Udział wzięli rów 
nież wychowankowie oraz dzieci 
z zakładu R. T. P. D. i uczennice 
z gimn. im. Marii Curie - Skło­
dowskiej z wieńcami i sztandara­
mi.

Z ramienia R. T. P. D. tow. To­
masz Arciszewski złożył hołd pa­
mięci zmarłej za niestrudzoną i 
ofiarną pracę je j całego życia, 
podkreślając jej zasługi dla Rob. 
Tow. Przyj. Dzieci, którego była 
członkiem, czynnie pracując w ko 
misji pedagogicznej i adm inistra­

cyjnej Domu Dziecka im. Heleny 
Dłuskiej w Aninie — Helenowie. 
Życzeniem je j było, aby zakład 
ten stał na wysokim poziomie i 
służył najbardziej potrzebującym 
opieki dzieciom proletariatu. To 
życzenie zmarłej — mówi tow. 
Arciszewski — będzie dla nas na­
kazem.

W imieniu PPS. tow. Arciszew­
ski wyraził wdzięczność dla dr. 
Kazimierza i Bronisławy Dłuskich 
za pomoc, jakiej udzielali organi­
zacji, szczególnie w czasach wal­
ki z caratem.

Poza tym przemawiał prezes 
Insty tu tu  Radowego prof. Nitsch 
podnosząc zasługi Zmarłej na po­
lu budowy instytutu. Dr. Wro­
czyński mówił o niestrudzonej 
pracy Zmarłej w instytucjach spo 
łecznych.

Na mogile złożono wieniec od 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
od R. T. P. D. oraz wiele innych.

PARYŻ. (PAT.). Ną łamach pra 
sy paryskiej w dalszym ciągu Gi­
braltar wskazywany jest jako 
punkt newralgiczny w sytuacji 
europejskiej.

Trzy największe dzienniki in­
formacyjne popołudniowe podkre­
ślają kategoryczne stanowisko 
Polski. „Paris-Midi" w depeszy 
swego korespondenta warszawskie 
go, przytaczając rzekome rewin­
dykacje niemieckie pod1 adresem 
Polski, pisze, że W arszaw a by­
najmniej nie jest skłonna do akcep 
towania stanowiska niemieckiego. 
Można z łatwością skonstatować 
— pisze korespondent — że POL­
SKA NIE POCZYNI RZESZY NAJ- 
A1NIEJSZEJ KONCESJI I ŻE 
WSZYSTKIE BALONY PRÓBNE. 
LANSOWANE W TYM CELU W 
BERLINIE, POZOSTANĄ BEZ 
SKUTKU.

„Paris-Soir" sygnalizuje z Ber­
lina że zarówno w W arszawie, 
jak i koła polskie w Berlinie de-

Maszerujmy do kas!
Komisarz generalny P. O. P., gen. Berbecki, wydał do społeczeń­

stwa polskiego odezwę następującej trści:
Obywatele! Silni duchem, zwarci wokół ukochanej armii ł wodza 

naczelnego, gotowi do wszelkie] akcji, maszerujemy lcu wielkiej, po­
tężnej Polsce.

Gwałtowny wyścig zbrojeń ogarnął świat cały. Narody zbroją się 
w tempie wyścigowym.

W obliczu tych wydarzeń musimy dotrzymać kroku Innym. Musi­
my zwiększyć nasze wysiłki, zmierzające do spotęgowania sił obron­
nych Polski. Musimy pokryć niebo eskadrami stalowych ptaków, 
a ziemię własną bateriami dział przeciwlotniczych.

Rząd Rzeczypospolitej rozpisał Pożyczkę Obrony Przeciwlotni­
czej. Pożyczka ta  spotkała się z entuzjazmem całego społeczeństwa. 
Płynie lawina ofiar I deklaracyj pożyczkowych.

Niechaj nie będzie domu, niechaj nie będzie obywatela, który by 
nie nabył Pożyczld Obrony Przeciwlotniczej.

Deklaracje pożyczkowe przyjmują już wszystkie banki, Komunal­
ne Kasy Oszczędności, P. K. O. i urzędy skarbowe.

Obywatele, maszerujemy do kas!

LONDYN. (PA T.). Izba Lordów j Co się tyczy pogłosek o ruchach 
odbyła w środę obszerną debatę n a  , wojsk w Hiszpanii, lord H alifax zwró 
tem at sytuacji międzynarodowej. Za- cił uwagę n a  fak t odbywającej się

obecnie demobilizacji arm ii hiszpań­
skiej, w skutek czego ruchy wojsk 
są w znacznym stopniu uzasadnione 
wym aganiam i demobilizacyjnymi. 
Zdaniem H alifaxa te  ruchy wojsk 
hiszpańskich nie powinny wywoły­
wać zaniepokojenia.

Mówca przeszedł następnie do po­
głosek związanych z obecnością 
wojsk włoskich w  Hiszpanii. „P rze­
prowadziłem — oświadczył lord H a­
lifax — bardzo dokładne badania z 
rozm aitych źródeł co do tych w szyst­
kich pogłosek i sta le obserwujemy 
bacznie w szystkie nadchodzące infor 
macje. J a k  dotąd jednak inform acje 
nasze nie w skazują na to, aby po­
głoskom tym  należało dawać zbyt 
wiele w iary" — oświadczył Halifax.

Rząd hiszpański — zdaniem min. 
Spraw  Zagrań. — m a przed sobą 
olbrzymie zadanie wew nętrznej od­
budowy i w wykonywaniu tego zada­
nia liczyć może na zrozumienie i sym 
patię  społeczeństwa brytyjskiego nie 
zależnie od stanow iska zajmowanego 
przez to  społeczeństwo w  czasie woj­
ny domowej.

Dalej lord H alifax oświadczył: 
Rząd bry tyjski usiłował doprowadzić 
do ogólnego rozwiązania pretensji 
międzynarodowych we wrześniu ub. 
roku i uzyskać drogą negocjacji za­
łatw ienie jednego z najbardziej waż­
nych zagadnień europejskich. N a­
dzieje te  zostały zawiedzione. Jedna 
z trudności polega n a  tym , że GDY 
RZAD BRYTYJSKI PROPONUJ® 
NEGOCJACJE, TO OSKARŻA SIĘ 
GO O SŁABOSC, NATOMIAST, GDY 
W YKAZUJE IN TEN CJE BRONIE­
N IA  SWYCH WŁASNYCH IN T E ­
RESÓW I  ZASAD, TO OSKARŻA 
SIĘ GO O AGRESYW NE ZAMIA­
RY. Mimo tych trudności, Rząd J. 
K r. Mości gotów był n a  te j drodze 
kroczyć dalej, lecz po niemieckiej 
akcji wojskowej przeciw  Czechosło- 

1 wacji stało  się jasne, że postaw a wza 
i jemności w  tych spraw ach nie wyda- 
[ je się w chwili obecnej istnieć. Nigdy 
nie porzucimy jakiegokolwiek wysił­
ku, k tó ry  obiecywać może powodze­
nie, jeśli wysiłek ta k i znajdzie odpo-

mer.tują kategorycznie wszelkie 
pogłoski na temat rzekomych roz 
mów między Polską a Niemcami 
w sprawie Gdańska.

„Intransigeant" pisze, że chodzi 
tu o balon próbny, gdyż W arsza­
wa dementuje jak najenergiczniej 
te wszystkie informacje i precyzu­
je, że stanowisko Polski, bardzo 
dobrze znane, nie ulega żadnym 
zmianom.

* *
*

BERLIN, 19.4 (PA T). Poszczegól­
ne dzienniki w dalszym ciągu po­
święcają wiele miejsca rozważaniom 
na tem at polskiej polityki zagrani­
cznej.

A więc np. „H am burger - Tage- 
b latt" , przeciw staw iając się enuncja 
cjom polskim na tem at ostatnich po 
ciągnięć polskiej polityki zagranicz­
nej, oświadcza, że jego zdaniem a r ­
gum enty polskie nie są przekonywa­
jące. Trzeba ocenić osta tn i krok poi 
ski w  dziedzinie polityki zagranicz­
nej z punktu  widzenia jego objekty- 
wnych politycznych skutków. Pol­
ska, zdaniem dziennika, stoi w  obo­
zie „wrogiej Niemcom koalicji".

wiedź po tam te j stronie i  będzie m iał 
cechy wzajemności.

Je s t rzeczą po prostu  fan tastycz­
ną przypuszczać, że konsultacje, j a ­
kie prowadzimy, i gw arancje, jakich 
udzieliliśmy, posiadają z naszej stro ­
ny jakiekolwiek agresyw ne zam iary. 
Głośne wołanie na tem at rzekomego 
okrążenia, którego celem byłoby udu 
szenie uprawnionych aspiracyj in­
nych narodów, łub zainicjowanie pre­
wencyjnej wojny, w ysunięte zostało 
dla zrozumiałych powodów. Z pełnym 
autory tetem  Rządu J . Kr. Mości go­
tów  jestem  udzielić obecnie i zawsze 
najbardziej uroczystych zobowiązań, 
że tego rodzaju myśl nigdy nie znaj­
dzie miejsca w polityce brytyjskiej".

W sprawie Rosji lord H alifax o- 
świadczył: „Nie m am  wrażenia, aby 
w chwili obecnej mógł powiedzieć 
więcej, jak  tylko to, że prowadzimy 
rokowania".

N a zapytanie, czy rokowania te  
odnoszą się również do Pacyfiku, lord 
H alifax odpowiedział: „Celem spe­
cjalnym  prowadzonych obecnie roz­
mów jest sy tuacja  w  Europie. Nie 
wykluczam jednak możliwości, że 
rozmowy te  o trzym ają zasięg dal­
szy".

Co do obaw, że po lityka Rządu bry  
tyjskiego podzielić może św iat na 
dwa obozy, lord H alifax podkreślił 
z naciskiem : „Czy je st to  napraw dę 
uczciwe przedstawienie fak tów ? Czy 
św iat nie jest już nie z  naszej w łas­
nej winy w ten  sposób podzielony?'.*

Kończąc powołaniem się na orę­
dzie prezydenta Roosevelta, lord H a ­
lifax oświadczył: „Jak to już została 
wyraźnie stwierdzone, Rząd J. Kr. 
Mości jest w całkow itej zgodzie z pa 
glądam ł wyrażonym i przez prezy­
denta Roosevelta. P ragnę  wyjaśnić, 
że polityka nasza o p arta  jest na prze 
siankach moralnych, że prawa mniej 
szych państw  nie powinny być naru­
szone przez państw a silniejsze. Gdy­
by kiedykolwiek św iat stanął w obli­
czu wojny, to  jeśli chodzi o naród 
brytyjski, dojdzie do niej jedynie dla­
tego, że świadom będzie, że nie istnie 
je już żadna inna droga obrony spraw  
i wartości, k tóre dla Brytyjczyków  
są bardziej ważne, niż ich własne t y ­
cie" — zakończył lord Halifax.

Poprawne stosunki
miedzy Francjo a Hiszpania

LONDYN. (PAT.). Gabinet bry­
tyjski postanowił powołać do ży­
cia specjalne ministerium, które 
zająć się ma spraw ą zaopatrzenia 
wojsk lądowych w  amunicję i 
sprzęt wojenny.

Na czele jego stanie minister z 
tytułem ministra zaopatrzenia dla 
mimsterlum wojny. Spodziewają 
się, że premier Chamberlain oznaj 

' ml o utworzeniu tego ministerium 
w Izbie Gmin.

Co do osoby ewentualnego kan­
dydata na nowe stanowisko mini-

Po środowym posiedzeniu 
komisji Spraw Zagranicznych Iz­
by Deputowanych ogłoszono ko­
munikat, głoszący, że min. Bonnet 
złożył b. szczegółowe expose o 
sytuacji międzynarodowej. Mini­
ster omówił przede wszystkim sto 
sunki francusko - hiszpańskie, da­
jąc wyraz pragnieniu szybkiego 
załatwienia wszystkich spraw, 
istniejących między obu krajami. 
Wspomniał też minister o kilka­
krotnych energicznych protestach 
Rządu francuskiego z powodu spra 
wy deputowanego komunistyczne­
go Tillona i konsula w Alicante. 

Według ostatnich wiadomości,

nadeszłych do ministerstwa, obaj 
oni mają być niezwłocznie wy­
puszczeni na wolność. Następnie 
minister zakomunikował, iż w u- 
bieglą sobotę odbył dłuższą roz­
mowę z ambasadorem hiszpańskim 
w Paryżu na temat stosunków po­
między Francją i Hiszpanią i poin 
formował komisję o zadawalają­
cych zapewnieniach, udzielonych 
mu przy tej sposobności. Wresz­
cie minister zapoznał zebranych z 
informacjami, podanymi przez 
marszałka Petain w czasie jego o- 
statniego pobytu w Paryżu. Złożył 
przy tym hołd działalności mar­
szałka.

sterialne narazie jeszcze brak wia 
domości, ale możliwe, że nomina­
cja ta  uzależniona zostanie od czę 
ściowej rekonstrukcji gabinetu, 
jaką planować ma prem. Chamber 
lain. Jedną z sugerowanych zmian 
ma być ustąpienie lorda Runcima- 
na, który pragnie wycofać się z 
czynnego życia politycznego I po­
wołanie na jego miejsce Winstona 
Churchilla, jako Ł zw. prezydenta 
rady, do którego to  stanowiska 
przywiązana jest godność członlca 
gabinetu.

państw „osi"
PARYŻ. (PAT.). Francuskie ko­

ła polityczne i prasa paryska z 
ogromnym zainteresowaniem śle­
dzą akcję dyplomatyczną niemiec

dotyczące zarówno wizyty minis­
tra Gafencu w Berlinie, jak I wi­
zyty premiera Teleki'ego i hr. 
Csaky w Rzymie. Za dalsze óbja-

ko - włoską w stosunku do Ru j wy tej akcji uważane jest zapowie 
munii, Węgier, Jugosławii i Tur- dziane na sobotę spotkanie między
cji, uważając ją za kontrofensywę 
dyplomatyczną osi Berlin—Rzym 
na akcję Londynu i Paryża. Dzien­
niki paryskie obszernie notują 
wszystkie informacje i odgłosy,

hr. Ciano a premierem Cwetkowi- 
czem w Wenecji i nominacja ba­
rona von Papena na am basadora 
niemieckiego w TurcjL

Na zasłużony spoczynek
Ustąpienie Sidora

BRATYSŁAWA, 19.4 (PA T). By­
ły m inister spraw  wewnętrznych Ka 
roi Sidor, k tó ry  podał się w środę 
do dymisji, wyjechał z B ratysław y 
na dłuższy pobyt do Rużomborku. 
Przed odjazdem odwiedziła go „dele­
gacja  ludności" z okolicznych wio­
sek, k tó ra  złożyła mn w yrazy wdzię 
czności i hołdu za dotychczasową 
pracę dla dobra narodu słowackiego.

N a dworcu pożegnali się z b. mini­
strem  Sidorem jego liczni przyjacie­
le.

NIEW DZIĘCZNI.
WIEDEŃ, 19.4 (PA T). P ra sa  wie 

deńska w yraża wielkie zadowolenie 
z powodu ustąpienia z Rządu słowa­
ckiego min. Sidora, zaopatru jąc wia 
domość tę  ty tu łam i w  rodzaju „Si­
dor nareszcie ustąpił".

Odwołanie z Bułgarii
długoletniego posła Rzeszy

SOFIA. (PAT.). Poseł niemiec­
ki w Sofii, Ruemelin, został wez­
wany telegraficznie przed cztere­
ma dniami do Berlina. Dobrze 
poinformowane koła dyplomatycz­
ne twierdzą, że poseł Ruemelin zo­
stał odwołany z Sofii i już nie po­
wróci tu. To nagłe odwołanie dy­

plomaty, który przebywał w  Sofii 
lat 17 i był przez długie lata dzie­
kanem korpusu dyplomatycznego, 
wywołało liczne komentarze. O- 
gólnie twierdzą, że pozostaje ono 
w związku z aktywizacją polityki 
niemieckiej w BułgariL

Kto przyjechał na urodziny
BERLIN, 19.4 (PA T ). N a czele 

delegacyj zagranicznych, k tóre przy 
były na uroczystości urodzin kan­
clerza H itlera, sto ją: szef sztabu
generalnego gen. P arian i (W łochy), 
m inister P racy  Ali Fuad Celesoy i 
szef sztabu generalnego gen. Guen- 
duez (T urcja), szef sztabu Thornell 
(Szwecja), naczelny wódz arm ii li­
tew skiej gen. Rastikis, szef sztabu 
generalnego gen. Reck (Estonia), 
naczelny wódz arm ii duńskiej, gen. 
With, gen. Laacke (Norw egia), gen.

Moscardo (H iszpania), m arszałek 
K eresztes - F ischer (W ęgry), gen. 
Quintanilla (Boliwia), gen. H artm a- 
nis (Łotw a), gen. H adziretkow  (Bul 
garia ), gen. Łukicz (Jugosław ia), 
gen. Defontaine (Belgia).

PRAGA, 19.4 (PA T). Prezydent 
Ilacha, który wyjechał po południu 
do Berlina, gdzie weźmie udział w 
uroczystościach urodzin kanclerza 
H itlera. Złoży on wizytę kancieizowl 
i spotka się również z protektorem  
Czech i Moraw von N eurathem .

Faszyści domagaj! się
dla siebie szacunku

RZYM. (PAT.). „Giomale d ‘Ita- 
lia“ .omawiając następstwa, jakie 
pociągnąć może za sobą orędzie 
prez. Roosevelta, pisze: Byłoby 
dziecinnadą oczekiwać, że Berlin 
i Rzym wystąpią pod adresem 
Roosevelta z jakimiś kontrpropo­
zycjami. Kontrpropozycje możli­
we są tylko w warunkach lojal­
ności i zaufania, których brak 
Rooseveltowi. Włochom i Niem­
com chodzi o sprawiedliwość, rów

ność praw, oraz szacunek moral­
ny, natomiast Rooseveltowi cho- _ 
dzi o moralne izolowanie Niemiec 
i Włoch, oraz o okrążenie ich obrę 
czą agresji. Orędzie Roosevelta 
nie zmienia niczego w Europie. 
Spowodować może jedynie udzie­
lenie doniosłych odpowiedzi, wy­
jaśniających fakty, które orędzie 
chciałoby w sposób groteskowej 
zaciemnić i zamącić.
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Pokojowa polityka Roosevelta! Przegląd prasy
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Ustalanie odpowiedzialności za wfbock wojny
„Jeżeli mamy żyć w świecie,' rowych uczuciach naszych na­

rodów". Poczym wskazał słabe 
strony obowiązującej ustawy o 
neutralności amerykańskiej. „Na 
sze ustawy o neutralności mogą 
działać nierównie i niesprawie­
dliwie. Mogą nawet dać praw­
dziwą pomcc napastnikowi i 
szkodzić jego ofiarom. Nie po­
winniśmy pozwolić, żeby ten 
stan rzeczy trwa! nadal".

W styczniu b. r. zapowiedział 
minister spraw zagranicznych, 
Cordell Hull oficjalnie, że wnie­
sie do Senatu projekt zmiany 
dotychczasowej ustawy o neu­
tralności. Z innych oświadczeń 
wynika, że chodzi o to, by Sta­
ny Zjedn,, nie biorąc czynnego 
udziału w wojnie, poparły swy­
mi zasobami materialnymi po­
kojowe a napadnięte państwa 
przeciw totalnym napastnikom. 
Wojna nowoczesna jest w swym 
ostatecznym wyniku zależna od 
przewagi materiału wojenengo 
i surowcowego. Pośredni udział 
Stanów Zjedn. w blokadzie osi 
BeTlin — Rzym, a zarazem peł­
ny dostęp do nieprzebranych 
zasobów amerykańskich dla 
Anglii i Francji, panujących nad 
morzami, przesądzałyby osta­
teczne zwycięstwo koalicji wiel 
kich potęg demokratycznych.

Zdają sobie z tego sprawę w 
Berlinie i Rzymie. „Oś" odnosi­
ła dotychczas sukcesy nad odo­
sobnionymi małymi państwami. 
Angielska inicjatywa zorganizo­
wania zbiorowego oporu prze­
ciw przemocy lub groźbie sto­
sowania przemocy wywołała 
wściekłość w Berlinie i Rzymie. 
Obawy „osi" wyraziły się w 
alarmistycznych hasłach o an­
gielskiej polityce „okrążania" 
państw totalnych. Zdawało się, 
że „oś" na dyplomatyczną ak­
cję angielską odpowie bezpo­
średnią akcją czynną. Żeby uni­
knąć zaskoczenia przeszły pań­
stwa zagrożone napaścią do 
stanu wysokiego pogotowia.

W takim momencie wystąpił 
dnia 15 b. m. z publicznym ape­
lem do obu dyktatorów, Hitlera 

Mussoliniego, Żądał gwarancji 
pokojowej na 10 do 25 lat. Za­
znaczył, że również Stany Zjed 
noczone są zainteresowane w 
utrzymaniu trwałego pokoju. 
Wreszcie wskazał pokojową dro 
gę wyjścia, a mianowicie moż­
ność przejścia wojennej gospo­
darki państw totalnych na gos­
podarkę pokojową przez dostęp 
do surowców i przez handel

gdzie możemy oddychać swo­
bodnie i żyć w przyjaźni, z któ­
rą nie miesza się żadna obawa, 
to narody, miłujące pokój, po 
winny uczynić UZGODNIONY 
WY'SILEK, żeby zapewnić po­
szanowanie praw i zasad, na 
których tylko pokój może spo­
czywać w bezpieczeństwie. Na­
rody, miłujące pokój, powinny 
uczynić uzgodniony wysiłek, o- 
pierając się pogwałceniom trak­
tatów i zaprzeczeniom instynk­
tów ludzkich, które to gwałty 
stwarzają stan anarchii i niesta­
łości międzynarodowej. Anar­
chia międzynarodowa burzy 
wszelkie podstawy pokoju, A 
NIE MOŻNA JEJ UNIKNĄĆ 
PRZEZ ZWYKŁĄ IZOLACJĘ 
(odosobnienie) lub przez neu­

tralność".
Oto jeden z ważnych ustępów 

słynnego przemówienia, które 
dnia 5 października 1937 r. wy­
głosił prez. Roosevelt w Chica­
go. Już wówczas potępił neu* 
tralność i izolację Stanów Zj_d., 
a wskazał wspólny i zbiorowy 
wysiłek narodów pokojowych 
jako jedyny środek przeciw na­
pastnikom.

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych ma wprawdzie bardzo da­
leko idące uprawnienia, lecz 
sam nie decyduje o zagranicz­
nej polityce państwa. Ograni­
czony jest uprawnieniami Se­
natu, który znowu zazdrośnie 
czuwa nad swymi prerogatywa­
mi. Prezydent Stanów Zjedno­
czonych, chcąc wywrzeć wpływ 
aa kierunek polityki zagranicz­
nej, apeluje p .zeto do opinii pu 
blicznej. Zarówno przemówienie 
w  Chicago jak i podobne póź­
niejsze wystąpienia prez. Roo­
sevelta należy ocenić nie tylko 
jako apel do rządów państw in­
nych, lecz także jako wysiłki 
celem przekonania i pozyskania 
decydującej w Stanach Zjedno­
czonych opinii publicznej.

Można już dziś stwierdzić, że 
wprawdzie tradycyjna polityka 
neutralności przeważa w Sta­
nach Zjedn., ale ogromnie wzro­
sło zrozumienie i zainteresowa­
nie dla spraw europejskich, że 
przygniatająca większość jest 
przeciw państwom totalnym i 
że polityka prez. Roosevelta 
znaczne zrobiła postępy,

Prez. Roosevelt okazał się je­
dnym z najlepiej przewidują­
cych mężów stanu. Lecz nieste­
ty jego apel chicagoski pozostał ___ ..___ .
bez praktycznych skutków W y-1 międzynarodowy.
obraźmy sobie, jakby wygląda­
ła mapa Europy gdyby Paryż \ 
Lond/n były się zdecydowały 
na politykę „uzgodnionego wy­
siłku" z innymi pokojowymi na­
rodami i przeciw napastnikom 
w ostatnich miesiącach 1937 r. 
i gdyby już wówczas przeszły 
do kontrofensywy, którą w Ber 
linie i Rzymie nazywają „okrą­
żeniem" państw totalnych, a 
która jest tylko „okrążeniem" 
napastników.

Gdy w połowie września ub. 
roku ogłoszono angielsko-fran- 
cuskie propozycje w sprawie 
Czechosłowacji, prasa amery­
kańska określiła je jako „zwy­
kłą i prostą abdykację dcmokra 
cyj europejskich przed Hitle­
rem". Prez. Roosevelt apelował 
do pp. Hitlera i Benesza, żeby 
rokowań nie zrywać i szukać 
pokojowego uregulowania. Póź-

Wystąpienie prez. Roosevelta 
było nie tylko apelem pokojo­
wym, lecz także poważnym o- 
strzeżeniem. Jeżeli będzie ono 
zlekceważone, to polityka prez. 
Roosevelta we własnym kraju i 
w amerykańskiej opinii pubiicz 
nej dozna potężnego wzmocnie­
nia. Losy ustawy o neutralności 
mogą zależeć od stanowiska, 
które zaimą obaj dyktatorzy. 
Stąd nieponamowara wściek­
łość prasy niemieckiej i włos­
kiej. Pierścień przeciw napast­
nikom zamyka się. Metoda bez 
karnej grabieży doszła do kre­
su. Czy oś Berlin — Rzym weź­
mie na siebie ryzyko wojny z 
całym światem?

Być jednakże może, że dyk­
tatorzy nie mogą się już cofnąć, 
jeżeli zechcą nadal trwać w sy­
stemie przymusowej gospodar­
ki wojennej jako podstawy swe-

niej zwrócił się raz ieszcze, już go reżimu. Quern Jupiter per-
i  y  T 1 * ^  |  .  i j—,  T _T , i  1    .. _ — — ,  ^  ,tylko do kanclerza Hitlera, pro 
ponując „konferencję wszyst­
kich narodów bezpośrednio za-

dere vult, priuj demantat, czyli 
kogo Bóg chce zgubić, wprzód 
mu rozum odbiera. Być może

interesowanych w aktualnym a to wkrótce j ofic‘alnym 
sporze (o Czechosłowację).

W swym orędziu do Kongre
przemówieniu kanclerza Hitle 

. ra (d. 28 b. m.) zobaczymy, że 
*u dn. 4 stycznia b. r. powrócił j dyktatorzy ze względów tak- 
prez. Roosevelt do głównych > tycznych wręcz propozycji prez.
myśli swedo przemówienia z 5 
Października 1937 r. Oświad­
czył, że Stany Ziedn. powinny 
K'ę przygotować do obrony 
strzech instytucji, n:ezbędnvch 
ula Amerykanów: rel'gii, demo 
kracii i dobrej w a ry  m:?dzy- 
UĄrodowej". Jeżeli Stanv Zjedn 
odmawiają interwencji zbroinej 
przeciw napa-tnikowi, to moż­
liwe są inne sakcie. ,,W!ejo. 
Jest metod noża wo!na — ośwlad 
Czył — bardziej skutecznych 
Uiż zwykłe słowa, żeby przeko- 
113ć rządy napastnicze o zbio-

Roosevelta nie odrzucą, żeby 
zagmatwać i zaciemnić sprawo 
odnoWiedzialncści za wybuch 
wojny. Jest im to potrzebne 
głównie ze wzglę ’u na opinię 
własnych narodów pode.,—3 wo; 
ny.

Gdy Stanv Z:ednoczo»i- pi/y 
stąpiły do koalicji podczas woj­
ny światowej, były wojskowo 
nieprzygotowane i około roku 
czasu trzeba było na konieczne 
orzygotowania. Tego błędu rząd 
amerykański n‘e powtórzy. Dn. 
28 stycznia r. b. zwrócił się

prez. Roosevelt z orędziem do 
Kongresu, zalecając program 
masowych zbrojeń na lądzie 
morzu i w powietrzu. Budżet 
marynarki wojennej ma prze­
kroczyć jeden miliard dolarów, 
a flota wojenna ma wzróść o 
50 proc. ponad stan z połowy 
stycznia b. r.

Po ogłoszeniu pokojowej pro 
pozycji prez. Roosevelta zako­
munikował urząd marynarki, że 
wydany jest rozkaz, by z 357 
amerykańskich okrętów wojen­
nych około 270 okrętów odpły­
nęło na Ocean Spokojny. Za­
rządzenie to oznacza, że straż 
na tym Oceanie, gdzie są głów­
ne interesy amerykańskie, obej 
mują wobec Japonii Stany Zjed­
noczone, a  flota angielska i 
francuska może się skoncentro­
wać na wodach Atlantyku i mo 
rza Śródziemnego. Jeżeli trój­
kąt Berlin — Rzym — Tokio 
liczył na.rozdwojenie sił floto­
wych Anglii i Francji, to się 
przeliczy. Nie należy zaś zapo 
minąć, że układy angielek >-so­
wieckie obejmują również za­
danie, jakie by rrrała do speł­
nienia Rosja sowiecka iako 
miecz kontynentalny na Dale­
kim Wschodzie,

Pierścień orzeciw napastni­
kowi zamyka się na całym 
świecie. Narody przywiązane 
do swej niepodległości i miłują­
ce pokój, nie szukają rozwiąza­
nia w drodize wojny z systema- 
mi totalnymi, ale są gotowe i 
zdecydowane z bronią w ręku 
do odparcia gwałtu, przemocy 
i napaści.

BENEDYKT ELMER

k a ra  z a  p o n ie w ie r a n ie
WOLNOŚCIĄ.

„Kurier Polski" zamieszcza ko­
respondencję własną z Kłajpedy. 
Korespondent, na podstawie obser 
wacji i rozmów między innymi z 
członkiem sztabu hitlerowskiego, 
który stwierdził, że „włączenie 
Kłajpedy do Rzeszy ludność oku­
puje częściowo głodem, częścio­
wo utratą stałych dochodów" — 
opisuje stosunki, jakie się wytwo­
rzyły na zajętym przez „Trzecią" 
Rzeszę obszarze:

Istotnie, w Kłajpedzie rozhulały 
się oddziały Gestapo, tak samo 
bezkarnie, jak w Rosji hula G. 
p . U. Aresztowaniom nie ma koń­
ca. Stale jeszcze policja politycz­
na zamyka nowych podejrzanych 
w obozach koncentracyjnych, któ. 
re znajdują się w liczbie 3 na te­
rytorium Kłajpedy. Liczba aresz­
towanych, wedle zapewnień miesz. 
kańców, dochodzi- do 6.000. Poważ­
ny odsetek pośród pensjonariuszy 
obozów zajmują żydzi.

Ostatnio żydzi zostali powiado­
mieni, że w terminie 14 dni mu. 
szą opuścić Kłajpedę. Nie wolno 
im wprawdzie zabrać całego swe­
go majątku, jedynie część, ale i to 
wywołało zadowolenie.

Ludność miejscowa zapędzona 
została prawie bez wyjątków do 
prac fortyfikacyjnych.

Znajdujące się w porcie zapasy 
zboża, przeznaczone na eksport j 
lub do przeładunku, skonfiskowa­
no i zużyto na wyżywienie wiel.

PRZY ZAZIĘBIENIU

Z I O Ł A  P R Z E C I W  C I E R P I E N I O M  
P Ł U C N Y M

znane o g ó i n i e lako „HERBATA 
PUHLMANNA" uśmierzają kaszel. 
Do nabycia w aptekach i drogeriach.

Cena za paczkę 1.65 zł.

kich oddziałów wojskowych, sta- t 
cjonowanych w Kłajpedzie, lub 
skoncentrowanych tuż nad gra­
nicą litewską.

Ludność odczuwa inowacje na 
własnej skórze. Tłuszcze zupełnie 
znikły ze składów kłajpedzkich, 
znikła również kawa i herbata.

W mieście zapanowała wielka 
drożyzna. Wszyscy zdają sobie 
dokładnie sprawę z różnicy po. 
między wczoraj a dziś. To dzisiaj 
w ramach Rzeszy Niemieckiej wie­
lu wydaje się karą za poniewiera­
nie wolnością i dobrobytem pod.

Miasta w których odbędą sie wybory
do Rad Miejskich

23 kwietnia
miastach:23 kwietnia odbędą się wybory do Rad Miejskich 

RADOMSKO
TOMASZÓW MAZOWIECKI
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI
PABIANICE
WŁOCŁAWEK
TCZEW
ZDUŃSKA WOŁA.
Świat pracy głosować h-dzb gremialnie nu listy P. P. S. 

i Związków Zawodowych.

W ytay w Danii
Dnia 3 kwietnia odbyły się, jak 

już pisaliśmy, wybory do obu ciał 
ustawodawczych Danii.

Wybory do sejmu przyniosły 
lekkie przesunięcie na niekorzyść 
socjalistów, którzy stracili 4 man­
daty i zamiast 68 będą mieli 64 
mandaty. Komuniści wzrośli z 2 
do 3 mandatów, a hitlerowcy duń 
scy po raz pierwszy weszli do sej­
mu w liczbie 3.

Wybory do izby wyższej odbyły 
się według starej ordynacji, były 
to wybory pośrednie i dopiero ko 
legia wyborcze dokonają wyboru 
senatorów. Ale pierwsze wybory 
(do kolegiów) były dla socjali­
stów pomyślniejsze, niż do sejmu. 
Uzyskali oni o 147 wyborców wię

cej niż w roku 1932.
Hitlerowcy duńscy uzyskali 

mandaty dzięki temu, że system 
proporcjonalny w wyborach do 
sejmu przyznaje m andat nawet 
tym głosom, które są rozsiane po 
całym kraju, r ni ■ tvlko u  okrę­
gach.

Zaznaczyć trzeba, że nowy par­
lament duński będzie miał krót­
ki żywot i zwołany zostaje wyłą­
cznie w celu zmiany konstytucji 
i zniesienia senatu- Jeżeli nowy 
parlam ent uchwali odpowiednią 
zmianę, to sprawa zniesienia se­
natu pójdzie pod głosowanie po­
wszechne, które odbędzie się pra­
wdopodobnie 24 maja. Izby mają 
się zeb -a * 25 kv~e*nku

Niedzielny obiad jednodniow y
w b. Cieiiiosłowacii

Wcielone do i < iemiec kraje b. 
Czechosłowacji przestały być zie­
mią miodem i m lekiem  płynącą* 
Niecały miesiąc upłynął od zaję­
cia Czech i Moraw przez Niem­
ców, a żadna szarańcza nie ogo­
łociłaby te żyzne kraje, jak je o- 
golocili s  żywności protektorzy,

tyłko okupanci, ale rdzenna lud- 
pość zaczyna niedojadać.'

Przed paroma dniami Rządowi 
praskiem u dano na terenie wy­
stawowym skosztować „niedziel­
ny obiad jednodaniowy“, z czego 
wnioskuje się, że wkrótce głodo- 
m orst^o  niemieckie zostaa u

czas Istnienia w granicach Litwy.

WYŚCIG ZBROJEŃ.
Grożąca wojna powoduje n ie  

słychany wyścig zbrojeń, ogarnia­
jący państwa i narody.

„Dziennik Bydgoski" podaje na. 
stępujące cyfry:

W roku 1937 wydano, według 
szacunkowych obliczeń (budżety 
zbrojeniowe są częściowo tajne) 
7 miliardów dolarów. W 1938 roku 
suma ta  podskoczyła do 10 mi­
liardów. W r. 1939 prawdopodob­
nie wzróść może nawet do 15 m i. 
liardów dolarów. Mamy tu na 
myśli dolary złote. W r. 1940, idąc 
za tym rozumowaniem, dojdziemy 
do 25 miliardów dolarów, a  około 
roku 1943, dajmy na to, ludzkość 
wymrze z głodu, ponieważ ludzie 
nie będą mieli już co do ust wło­
żyć. Wszystko poświęcą na zbroje­
nia i na przygotowania się do woj. 
ny.
Na pytanie, czy wojna może nie 

wybuchnąć, „Dziennik Bydgoski" 
odpowiada:

„Musi wybuchnąć! Jeśli pań­
stwom osi zabraknie odwagi, bę­
dą miały rewolucję 1 wojnę domo­
wa.. Ale to też będzie w-ojna“.

UKŁAD LOTNICZY.
„Polonia" w  korespondencji z 

Paryża powraca do zapowiedzi 
podpisania układu lotniczego z 
Rosją. Według prasy francuskiej, 
układ objąć ma Anglię, Francję, 
Polskę, Rumunię i Rosję, w  każ­
dym razie ma dojść do układu w 
sprawie pomocy lotniczej między 
W. Brytanią, Francją i Rosją.

Korespondent „Polonii" wyjaśnia 
paradoks, dlaczego najbardziej an­
tykomunistycznie nastrojona An. 
glia dąży do układu z Rosją. 

„Rząd brytyjski jest konserwa­
tywny, olbrzymią większość kon­
serwatywną posiada Izba Gmin, 
konserwatywną do szpiku kości Jest 
Izba Lordów. Posądzanie Cham­
berlaina, Churchilla, Edena o sym­
patię komunistyczne, — byłoby hu 
moreską. Lecz zdecydowanie an­
tykomunistyczną jest również o- 
pozycja Jego Królewskiej Mości. 
Partia liberalna nie uznaje metod 
stalinowskich, — właśnie dlatego, 
że Jest liberalną. Ale przeciwko u- 
strojowl sowieckiemu wypowiada 
się również socjalistyczna Partia 
Pracy. Skąd więc to wytrwałe dą­
żenie konserwatywnej Anglii do 
przymierza z komunistyczną Ro­
sją? Czy może słuszne są oskar­
żenia prasy włosko - niemieckiej, 
że Londyn zmierza do zbola ze wi­
zo  wania Europy?

Oczywiście, że nie. Wszystkie 
zarzuty prasy nazistowskiej są nie 
poważną grą, mającą na celu otu­
manienie własnego społeczeństwa. 
Londyn zapatrujący się bardzo kry­
tycznie na ustrój, nie tylko że nie 
dąży do skomunizowania świata, 
ale oparłby się podobnym próbom 
z całą energią. Porozumienie an­
gielsko - rosyjskie tłumaczy się 
czym innym. Chodzi mianowicie o 
to, aby Rosja, wszystko jedno Ja­
ka, biała czy czerwona, silna lub 
słaba,

blikańska, carska czy stalinowska 
— nie została wciągnięta pod żad­
nym warunkiem w orbitę wpływów 
niemieckich. Wszystkie kwestie 
wewnętrzno - rosyjskie są niewą­
tpliwie bardzo ważne — ale w tym 
jednym wypadku schodzą na dru­
gi plan. Rzeczą rozstrzygającą jest 
tu ta j mapa Europy".
Przypomniawszy historię wojny 

europejskiej i ostatnie podboje Hi­
tlera, przy których stosował on
metodę zaskakiwania, „Polonia" 
pisze:

„Mocarstwa sprzymierzone 1 sto­
warzyszone nie mogą pod żadnym 
warunkiem dopuścić do możliwo­
ści zaistnienia nowego Rapalla. A 
najlepszym na to sposobem jest 
tak i układ stosunków, w którym- 
by Rosję od pierwszej chwili mia­
ło się za sobą, a  nie przeciw sobie, 
żeby Moskwa, wszystko jedno Ja­
ka, była pewna, a  nie wątpliwa. 
Jest to jasne, proste i logiczne.
Na wysuwany argument, że wo­

bec antypatii Hitlera i Mussolinie. 
go do Sowietów, porozumienie so. 
wiecko - hitlerowskie jest niemoż­
liwe, korespondent katowickiego 
pisma odpowiada:

„Nic w polityce niemieckiej nie 
jest wykluczone. Dowodem tego 
jest chociażby fakt, że Hitler po 
dojściu do władzy robił wszystko, 
aby układ w Rapallo zachować (do 
dziś dnia go nie wypowiedział) — 
a potem propaganda niemiecka 
dokładała wszelkich usiłowań, aby 
stworzyć napięcie między Polską 
a Rosją, aby rzucić Polskę na 
Wschód, i w ten sposób, zaniepo­
koiwszy Moskwę niebezpieczeń­
stwem na zachodniej granicy, — 
doprowadzić do porozumienia nie­
miecko - sowieckiego, za które na­
turalnie zapłaciłaby w pierwszym 
rzędzie Polska. Trzeba lojalnie pod 
kreślić, że Rząd polski na te przej 
rzyste kombinacje nie poszedł i  
pakt rosyjsko - polski o nieagresji 
został nie tylko dotrzymany, ale 
nawet wznowiony 1 umocniony. 
Lecz, że propaganda berlińska sta­
rała się zarzucić swoje sieci w 
Polsce, o tym wszyscy wiemy aż 
nadto dobrze.
Autor korespondencji dodaje, te 

nowy układ będzie układem lotni­
czym. W dalszym ciągu może on 
przewidywać pomoc gospodarczą 
i techniczną dla państw napadnię­
tych. Nie mówi się o interwencji 
armii rosyjskiej na terytorium 
innych państw, gdyż Polska i Ru­
munia nie życzą sobie tej inter­
wencji na swych ziemiach. Zresztą 
pomoc lotnicza i surowce wystar­
czą narazie, jako stwierdzenie u- 
działu Rosji po stronie napadnię- 
tych.

S-EK.

Zarząd Oddziału Robotniczego 
Tow. Przyjaciół Dzieci składa wy­
razy serdecznego współczucia ob. 
Janinie Dłusldej z powodu zgonu 
stryjenki dr. Bronisławy Dłusklej.

Zawiadamiamy I
o ukazaniu się nowych nakładów

„Tigidnia Robntnika" 
„ G ł o s u  K o b i e t "  
„Chłopskiej Praw dy"

Cena egz. 10
Do nabycia w kioskach u kolpor­

terów i w organizacjach.
Administracjo WARSZAWA I, 

ul. WARECKA 7, tel. 5.18-80 P. K. 
O. 978 „Tygodnia Robotnika".

Braki i reklamacje prosimy nie- 
monarchlstyczna czy repu- zwłocznle zgłaszać do administracji.

m i m  m m  i m
w Jaworznie

Ogromne zapasy żywności uiy- ( c ągnięte także r z  Czechy l l  >- 
wieziono do Niemiec i dziś już nie rawy.

Wydział wojewódzki w Krako­
wie zatwierdził socjalistyczny ma- 

| gistrat ni. Jaworzna. Burmistrzem

Z & s n a w i a j c i e  z a w c z a s u
m s z  numer Pierwszo-Majowy

który ukaże się w niedzielę 30 kwietnia, a w dn. 1 Maja znajdzie się w ręl 1 wszystkich
naszych czytelników i prenumeratorów we wszvstluch najdalszych nawet, zakątkach Rzeczy­

pospolitej.

A£res naszej Administracji Centralne!: W arszawi, Warecka 7, tel. 5-13-80

Jaworzna ..ostał wybrany, jak  wia 
domo, b. pos. tow. Jan Nosal-

Pokwitowanie
NA F. O. N.

składają dzieci z Prowentorlum 
Robotniczego Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci Zł. 7.60.

otrzymane na cukierki od Woje 
wódzkiego Kursu Wychowawców 
Kolonijnych.
na Zakład Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci dla Domu 

Dziecka im. Heleny Dłuskiej
składa Henryka Pawlewska — 

zamiast kwiatów na grób ś. p. 
Dr. Bronisławy Dłuskiej Zł. 1GL
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I
Odezwa 1-aajowa Międzynarodówki Socjalistycznej

Po upadku Republiki Hiszpań­
skiej, po unicestwieniu Republiki 
Czechosłowackiej, w czasie, gdy 
Chiny wciąż jeszcze pustoszy woj­
na, a Europa sama jest jaknajpo- 
ważniej narażona na wojnę—w ta. 
kiej oto posępnej chwili przygoto. 
wujecie się, masy pracujące wszy 
stkich krajów, do święcenia 1-go 
Maja.

Pierwsza nasza myśl należy się 
naszym braciom hiszpańskim. Na 
znak naszej głębokiej żałoby schy­
lamy przed nimi sztandary. Oni 
bronili Republiki przeciw despo­
tyzmowi, demokracji przeciw dyk 
taturze, praw człowieka przeciw 
faszyzmowi, praw ludu pracujące­
go przeciw niewoli etatystycznej. 
I dlatego to wszystkie ciemne siły 
reakcji zwróciły się przeciw nim. 
Faszyści się bali, że zwycięska Re­
publika stanie się bastionem wol­
ności w Europie. Wielka fiansje- 
ra obawiała się, że zwycięska 
Republika stanie się bastionem 
postępu społecznego w świecie. 
Tak. więc, dwa wielkie mocarstwa 
faszystowskie Europy, kryte przez 
strusią politykę nieinterwencji 
państw demokratycznych, skiero­
wały swą potworną machinę wo­
jenną przeciw Republice Hiszpań­
skiej. W ten oto sposób, ziemia 
hiszpańska, czerwona od krwi, sta­
ła się polem'najokrutniejszej wal­
ki klasowej naszej epoki.

Podczas trzydziestu prawie mie. 
sięcy robotnicy i chłopi hiszpań­
scy opierali się sile o dziesięcio 
krotnej przewadze w samolotach, 
tankach i ciężkiej artylerii. Męż­
nie znosili głód, oblężenia, bloka­
dę, zabójcze ataki powietrzne, ż a . 
dna karta dziejów ludzkich nie 
wykazuje podobnie bohaterskiego 
przykładu ludu, miłującego swą 
wolność.

Ofiar padła ilość niesłychana. 
Nieśmiertelni to będą męczennicy! 
Albowiem są to wielcy męcznni- 
ey wolnośq i nieprzedawnionych 
praw ludzkich. W głębi serca prze 
chowa klasa robotnicza pamięć o 
nich, a ich bohaterstwo rozpłomie 
ni i w dąi nanowo odrodzi wolę 
do walki o wolność wszędzie gdzie 
ją podeptano, a przede wszystkim 
w Hiszpanii samej. Naród, który 
pokazał, jak olbrzymiego poświę 
cenią warta jest wolność, nie pod­
da się niewoli. Zwycięstwo obce­
go faszyzmu nad wolnością Hisz­
panii nie potrwa długo.

Republikę Hiszpańską pokona­
no. Ale ona nie umarła. N’ech ży­
je Renublika Hiszpańska!

(Tu następuje dłuższy ustęp, 
poświęcony tragedii czechosłowac­
kiej, stwierdzający, że dzięki anek 
sji Czechosłowacji, los tego kraju 
sprzągł się z losem rewolucji nie­
mieckiej, a kończący się takim sa­
mym  okrzykiem na cześć Czecho­
słowacji, co na cześć Hiszpanii). 
Dalej ciągnie odezwa:

Losy Abisynii, Hiszpanii, Chin, 
Czechosłowacji, Kłajpedy i Alba­
nii nauczyły narody — faktami o- 
krutnie przekonywającymi — co 
je czeka, jeżeli się nie przeciwsta­
wi faszyzmowi oporu silniejszego, 
niż on.

Aż do podboju Czechosłowacji, 
rządy dwóch wielkich demokracyj 
zachodnich okazały tylko slaby o- 
pór w wojnie abisyńskiej, a w in­
nych wypadkach wogóle nie sta­
wiały oporu. Opuściły system bez­
pieczeństwa powszechnego, zruj­
nowały Ligę Narodów, by powró­
cić do dawnej anarchistycznej po­
lityki mocarstw, która doprowa­
dziła do wojny, światowej.

Ale każda kapitulacja przed fa­
szyzmem prowadziła go do no­
wych triumfów.

A każdy podbój faszystowski 
podnieca do nowych podbojów fa­
szystowskich.

Niebezpieczeństwo, zagrażające 
wolności i pokojowi, może być od 
parte tylko przez zbiorową siłę 
wielkich narodów antyfaszystow­
skich. System bezpieczeństwa ?bjo 
rowego wimen być przywrócony, 
by przeszkodzić nowym podbo­
jom faszystowskim, by przywró­
cić panowanie prawa międzyna­
rodowego, by zabezpieczyć pokoj 
światowy.

Międzynarodówki Socjalistycznej, i torycznej, jeżeli ona będzie popar.
Kongres ten ustanowi! 1-go Maja, 
jako dzień walki i święto robotni­
ków wszystkich krajów.

W 50-tą rocznicę tej wielkiej 
manifestacji Socjalizmu międzyna­
rodowego, którą obchodzimy w r. 
b., ujawniają się wyraźniej, niż 
kiedykolwiek, dwa sprzeczne losy 
klasy pracującej. W krajach, któ­
re zaoszczędziła wojna światowa 
z jej okropnościami, a których naj­
bardziej jaskrawymi przykładami 
są kraje skandynawskie i Nowa 
Zelandia, partie robotnicze zyska­
ły teren krok za krokiem i w koń­
cu stały się wpływowym czynni­
kiem. Dały one światu wspaniały 
przykład twórczego dzieła socjali­
zmu, a masy coraz to nowe i coraz 
szersze napływają do nich.

Naodwrót, w krajach, które naj­
bardziej zostały wstrząśnięte woj­
ną światową, faszyzm, najniebez­
pieczniejsza forma kontrrewolucji, 
podniósł głowę, zagrażając i nisz. 
cząc w tych krajach na nowo zdo­
bycze klasy robotniczej, uzyskane 
w ciężkich walkach.

Ale te porażki demokracji obu­
dziły nowe siły oporu. Gorycz, ja­
ką wywołała wśród szerokich mas 
ludności krajów demokratycznych 
kapitulacja ich rządów przed fa­
szyzmem, skłoniła po zaborze Cze. 
chosłowacji do powrotu do polity­
ki bezpieczeństwa zbiorowego. 
Los Czechosłowacji uczynił też 
małe kraje demokratyczne niezwy. 
kle wrażliwymi na niebezpieczeń­
stwo im grożące. Polityka zbioro­
wa pokoju, głoszona w chwili za­
grożenia Polski, może się stać wy­
darzeniem wielkiej doniosłości his-

ta przez Anglię, Francję i Stany 
Zjednoczone. Jeżeli wszystkie kra­
je zagrożone zachowają zdecydo­
waną wolę oporu, skończy się 
wkrótce zuchwale marzenie roz- 
bójnictwa i podboju świata przez 
faszyzm. Dlatego to Pakt Pokoju 
jest najlepszą gwarancją pokoju 
światowego. Energiczn.ej, niż k c. 
dykolwiek, klasa robotnicza win­
na dzisiaj wszystkich dołożyć sil 
w akcji międzynarodowej o utrzy­
manie pokoju

*

W przededniu 1 Maja
Praca T. U. R.

Jednym z objawów dojrzałości 
społeczeństwa polskiego jest jego 
postawa w dobie obecnej, która 
jakkolwiek wypadki się rozwiną 
jest dobą jedną z najgorętszych, 
jakie zna historia. Codziennie z ła 
mów prasy wybiegają ku nam wie 
ści alarmujące, mogące zburzyć 
największy nawet spokój. Żyjemy 
w atmosferze olbrzymiego napię­
cia nemów i podniecenia. A jed­
nak społeczeństwo nasze zachowu 
je pełny spokój, nie podaje się ża 
dnym nastrojom panikarskim i nie 
daje się wytrącić z trybów nor-Przed 150 laty Rewolucja fran­

cuska proklamowała wielkie z a sa .! malnego życia, 
dy wolności. W ciemną noc barba-1 Przoduje pod tym względem 
rzyństwa faszystowskiego te idee j Świat Pracy. Jego droga jest jâ
wolności, bez której życie traci 
wszelki sens i wszelką wartość, są 
wszędzie zagrożone.

Klasa robotnicza przejmuje dzie. 
dzictwo walki o wolność. Na 
wszystkich polach walk politycz­
nych w świecie złożyła ona niezli­
czone ofiary. Dziesiątki tysięcy to ­
warzyszy naszych cierpią za mą 
w obozach koncentracyjnych i wię 
zieniach faszystowskich.

Chcemy bronić świętego dzie- 
dzictwa tego, co w ludzkości jest 
najlepszego! Chcemy bronić wol. 
ności tam, gd-ie jest zagrożona, 
walczyć o n‘ą tam, gdzje jest po­
deptana! Chcemy dać treść społe­
czną wolności 1 demokracji! Naro­
dy mogą wznieść organizację świa 
tową pokoju tylko w wolności! 
Socjalizm może zwyciężyć tylko 
w wolności!

Niech żyje wolność!
Niech żyje Socjalizm Międzyna. 

rodowy!

sna i prosta w każdej sytuacji. Kia 
sy pracujące, których całe życie 
jest twardym spełnieniem obowiąz 
ku, czują i wiedzą dobrze, że co­
kolwiek się stanie będą czynić to 
samo, będą spełniać swój obowią­
zek, bez względu na to, czy to nie 
będzie największy ciężar, który mo 
że spaść na naród. I dlatego je­
steśmy poważni, spokojni i zdecy­
dowani. Sytuacja jest tego rodza­
ju, że nic nas nie może zaskoczyć.

DO KĄPIELI .OSM OGIN1

i<Q«JQ TE BOLI

Pięćdziesiąt lat temu, 14 llpca 
1S89 r., przedstawiciele robotni­
ków Europy j Ameryki zebrali się 
w Paryżu, celem założenia nowej

Kilka dzienników paryskich, jak 
np. „Ternps", „Ordre“ i „L‘Epo- 
que“, omawiają wyczerpująco
książkę niemieckiego pułkownika 
Foertscha p. Ł „Sztuka wojenna 
wczoraj i dziś".

Ponieważ Foertsch jest szefem 
biura prasowego ministerium
spr .wojsk., wynurzenia pułkow­
nika należy uważać za półurzędo- 
wy głos sztabu generalnego.

Co do treści to jest ta książka 
ostrzeżeniem przed niektórymi woj 
skowo - politycznymi złudzenia­
mi, które w ostatnich czasach roz­
powszechniły się w Niemczech. 
Autor przede wszystkim załatwia 
się z legendą o „wojnie błyska­
wicznej". I dzisiaj, jak j dawniej, 
rozpoczęcie krokow nieprzyjaciel­
skich poprzedza zazwyczaj okres 
naprężonych stosunków, pozwala­
jący obu stronom poczynić nie­
zbędne przygotowania obronne, 
które jeżeli nie uniemożliwią, to 
w najlepszym razie ograniczają do 
minimum skutki błyskawicznego 
ataku.

Płk. Foertsch raczej przypu­
szcza, iż z początku wrogie armie 
staną przeciwko sobie, opierając 
się o swe linie fortyfikacyjne i po­
woli sondując miejsce dla dokona­
nia przełomu. Dopiero po takim 
przerwaniu frontu nieprzyjaciel­
skiego rozpocznie się wojna ru­
choma,

Godna najwyższej uwagi jest 
opinia płk. Foertscha o roli broni 
powietrznej. Jej zadaniem będzie 
— autor widocznie ma na uwadze 
lotnictwo niemieckie — zagrożenie 
nieprzyjacielskim portom i drogom 
komunikacyjnym oraz wywarciem 
presji na możliwości zaopatrywa­
nia się przeciwnika odpowiedzieć 
na stosowaną przez niego bloka­
dę. Foertsch liczy się z długotrwa­
łą wojną i blokadą Niemiec przez 
wielką koalicję państw. Z widocz­
nym zadowoleniem konstatuje, że 
sytuacja Niemiec jest dziś lepsza, 
niż w roku 1914, ponieważ zdoła­
ły one stworzyć sobie dostatecznie 
oddalone lotniska w Hiszpanii, 
w Lib i, z których nieprzyjacielskie 
drogi komunikacyjne mogą być 
poważnie zagrożone.

Do przyczyn mogących wywołać 
wojnę płk. Foertsch zalicza także 
przyczyny wewnętrzno - politycz­
ne, a więc wojny mające zapobiec 
upadkowi reżymu.

W związku z tym autor zazna­
cza, że zwyciężyć może dzisiaj tyl­
ko naród moralnie zwarty, naród,

który wie o co walczy i zgodnie ? pomiędzy władzą państwową 
wierzący w słuszność sprawy oraz wolą narodu? 
broniący jej całą duszą swr i całą | 1 rzeczywiście, tu Foertsch
swą wolą.

Przy tej sposobności „Temps" 
uprzejmie a zarazem niedwuznacz 
nie zapytuje, czy niektóre państwa 
nie ogarnia niepokój na myśl, że 
może nie ma u nich zupełnej zgody

wraz z nim kierownictwo armii 
niemieckiej zdają się wypowiadać 
przestrogę, którą narodowo - „so­
cjalistyczne" koła partyjne niedo­
statecznie biorą do serca.

A również pewne koła włoskie.

Kiedy człowiek psychicznie pogodzi 
się z możliwością najgorszego i go 
tów jest stawić opór nawet najwię 
kszej przeszkodzie, wtedy jest we 
wnętrznie spokojny i czyni po pro­
stu swoje.

Otóż jednym z objawów tego 
spokojnego i wolnego od wszelkie 
go panikarstwa nastroju klasy ro­
botniczej jest to, iż mimo, że po' 
siada pełną świadomość powagi 
chwili, jak może nikt w Polsce, 
prowadzi swą normalną, codzien­
ną pracę, nawet taką, która ma 
wyraźny charakter długofalowy. 
Jest rzeczą charakterystyczną 
np., że w ostatnich tygodniach 
praca oświatowa prowadzona 
przez klasę robotniczą pod prze­
wodem Towarzystwa Uniwersyte­
tu Robotniczego wykazuje wielkie 
ożywienie. Zdawałoby się pozor­
nie, że nie czas teraz myśleć o ta­
kich rzeczach, że to jest dobre na 
spokojne, ciche czasy. Klasa ro­
botnicza rozumuje inaczej. Pracu 
je z całym zapałem nad bogace­
niem swej świadomości, nad zdo­
bywaniem nowych elementów 
wiedzy, mimo, że atmosfera jest 
parna, jak przed burzą, że nadcią 
gają ciężkie chmury, że rozlegają 
się już przeciągłe grzmoty.

Nasza praca oświatowa nie jest 
zresztą wcale oderwana od teraź­
niejszości i nie jest wcale pracą 
na pojutrze, na okres, który przyj 
dzie, gdy minie jutro walki. Jest 
to przecież również rodzaj zbro­
jenia się. Gotowość duchowa, na­
stawienie moralne, świadomość 
wszystkich stron rozwijającego 
się procesu dziejowego, stanowi 
czynnik niezbędny, jeżeli chcemy 
z całym poczuciem odpowiedzial­
ności przeżyć chwilę historyczną, 
jeżeli chcemy być nie tylko jej 
biernymi świadkami, ale także jej 
świadomymi uczestnikami i współ 
twórcami.

Czymże jest bowiem nasza pra­
ca oświatowa? Jest ona zbioro­
wym wysiłkiem klasy robotniczej, 
celem uzdolnienia jej do spełnie­

nia swej historycznej roli. A o je 
dnej rzeczy nie wolno nam zapo­
minać. Wydarzenia, które idą, wy 
magają od nas przygotowania mo 
żliwie najbardziej wszechstronne­
go. Jeżeli chwila, którą przeżywa 
my, jest początkiem wielkiego 
przełomu, to będzie to przełom 
ogarniający wszystkie dziedziny 
życia. Jeżeli ludzkość zostanie wy 
trącona z normalnych torów, z 
drogi spokojnego, stopniowego 
rozwoju, a w gruncie rzeczy zo­
stała ona z tej drogi wytrącona 
już oddawna, wkroczy ona z na­
tury rzeczy na drogę rozwoju 
przyśpieszonego. Ilość zagadnień, 
które będzie się musiało rozwią­
zać, wzrośnie niepomiernie. Jeżeli 
zostaniemy zmuszeni do przeży­
cia epoki zniszczenia, należy pa­
miętać, że będzie ona równocze­
śnie i nieuchronnie epoką tworze­
nia. Gdy przychodzi przełom, wie 
my od czego się on zaczyna, ale 
nie wiemy czym on się skończy. 
A chwile trudne, nabrzmiałe w 
wielkie wysiłki, obciążone wielką 
odpowiedzialnością, wymagają 
przygotowania największego, naj­
staranniejszego, najgruntowniej- 
szego.

I dlatego pracujemy gorączko­
wo nad sobą. I co jest jeszcze cie 
kawsze pracujemy nie dorywczo, 
tak jakbyśmy pracę tę mieli jutro 
przerwać, ale pracujemy systema 
tycznie. Pod kierownictwem T. U. 
R.-a odbywają się na przedwio­
śniu 1939 r. dziesiątki kursów naj 
rozmaitszego rodzaju, central­
nych, okręgowych, lokalnych. Go­
rące podmuchy niezwykłych wy­
darzeń wpadają do naszych sal 
wykładowych i splatają się z na­
szą pracą w jedno harmonijne 
dążenie do wyzwolenia ludzkości 
od ponurej rzeczywistości.

I dlatego też w przededniu na­
szej tradycyjnej, pierwszomajo­
wej zbiórki na oświatę robotni­
czą, przypominamy, że oświata 
ta jest orężem w naszej walce.

ADAM PRÓCHNIK.

Jak hitlsrawcy wyzyskują
gościnność cudzycii krajów

Rząd szwedzki zezw olił orga­
n izacji h itlerow skiej „Freude und 
Arbeit" (radość i  praca) na urzą­
dzenie w roku 1940 kongresu w 
Sztokholm ie. R okow ania prowa­
dził w  im ieniu  h itlerow ców  p e­
w ien sportow iec, który zapew niał 
Rząd szwedzki, że organizacja po­
wyższa ma charakter w yłącznie 
sportowo - kulturalny i z polity- 
Ł : n ie ma nic wspólnego.

Tym czasem  dowiedziano się, że 
owa organizacja służy do propa­
gandy h itleryzm u i d0 walki z nie 
zależnym  ruchem  robotniczym . 
N ie kryjąc się wcale ze swym i za­
m iaram i, orŁ„a Frontu Pracy p.

t . : „Świat robotniczy" w  pierw ­
szym swym  num erze kwietnio- 

”‘m otwarcie pisze, że kongres w 
c.-erwonym Sztgkholm ie ma być 
dem onstracją p rzec iw  M iędzyn a­
rodow em u  B iuru  P racy w  G ene­
wie.

„Sztokholm  i Genewa znajdą  
się tedy w zajem nie przeciw  sobie" 
—  pisze tryum falnie organ h itle ­
rowski.

Spodziew ać się należy, że Rząd  
szwedzki, którego zaufania nadu­
żyto, odm ówi użyczenia stolięy  
s jgo  kraju na dem onstracje prze 
ciw pożytecznym  instytucjom  ro­
botniczym .

1
Hitlerowi

Hacha (i minister bez teki 
Havelka) zostali, jak już donosili­
śmy, zaproszeni do Berlina na uro­
czystości 50-lecia Hitlera.

Hacha zaproszenie przyjął i za 
wiezie miłościwie panującemu 
„fiihrerowi" obraz malarza cze­

skiego z 19-go wieku i kryształo­
wy wazon czeski.

Rząd czeski postanowił zarzą­
dzić 20-go b. m. galówkę. Szkoły 
będą zamknięte, a domy Dędą zdo­
bione flagami niemieckimi i czeski­
mi.

Franco wypowiada arbitraż

Wobec położenia ogólnego
Stanowisko £2“  kolejarzy

Zarząd Główny Z. Z. K. powziął jednomyślnie na posiedze­
niu w niedzielę ubiegłą uchwałę następującą:

Zarząd Główny Z. Z. K. wyrażając myśl i wolę najszerszych 
mas pracowników kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej stwierdza, 
że w razie napaści na całość i niepodległość Polski kolejarz polski 
stanie w pierwszym szeregu ,jak stał w roku 1905 na ziemiach da­
wnego zaboru rosyjskiego i w równoczesnej walce o powszechne 
prawo wyborcze na ziemiach dawnego zaboru austriackiego i w 
dniach strajku powszechnego po Traktacie Brzeskim w roku 1918 
i w dumnych dniach Rewolucji Listopadowej r. 1918, kiedy kolej­
nictwo polskie przechodziło wreszcie do polskich rąk, i przy od- 
odparciu najazdu bolszewickiego na młode niepodległe Państwo 
Polskie w roku 1920.

Zarząd Główny Z. Z. K. stwierdza uroczyście zupełną solidarność 
mas kolejarskich ze stanowiskiem świata pracy w sprawie zagadr 
nień obrony, ze stanowiskiem ustalonym przez Komisję Centralną 
Związków Zawodowych i przez Polską Partię Socjalistyczną.

Zarząd Główny Z. Z, K. stwierdza zarazem w zupełnej zgodzie 
z postawą całego świata pracy Polski, że położenie ogólne, które 
skłoniło narody wolność miłujące do przeciwstawienia się w spo­
sób stanowczy planom zaborczym faszyzmu międzynarodowego, 
czego ostatnim wyrazem jest akcja Prezydenta Wielkiej Republiki 
Amerykańskiej wymaga od nas wszystkich w Polsce, byśmy dosto­
sowali nasze stosunki wewnętrzne do potrzeb i do konieczności, 
wynikających właśnie z położenia ogólnego. Polska ma prawo do 
tego, by ŚWIAT PRACY WZIĄŁ NA SIEBIE ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ BEZPOŚREDNIĄ ZA JEJ LOS. Masy kolelarskie będą zmie­
rzały do osiągnięcia tego celu w zgodnym współdziałaniu z ma­
sami pracującymi wsi i miast kraju.

* *  •
*

W dalszym ciągu uchwała omawia aktualne postulaty polityczne 
klasy robotniczej.

Wczorajszemu solenizantowi
Jak donosi Havas, Rząd hiszpań 

ski gen. Franco zwrócił się do se­
kretarza Ligi Narodów z prośbą 
o zawiadomienie członków Ligi, że 
Hiszpania wypowiada t. zw. „akt 
generalny, dotyczący arbitrażu ce­
lem pokojowego regulowania spo­
rów międzynarodowych".

Akt ten opiera się na art. 12 i 13 
Paktu Ligi, na których podstawie 
członkowie Ligi zobowiązują się w 
razie zatargu, grożącego zerwa­
niem, uciec się do arbitrażu, do po­

stępowania prawnego, albo do roz­
patrzenia sprawy przez Radę Ligi.

Ciekawe, jakie to sprawy spor­
ne Franco ma już z innymi kraja­
mi. A jesjeze ciekawsze: czy od­
rzucając arbitraż, Franco wybiera 
-ie już na wojenkę?

Podobne Franco ma już w za­
nadrzu „żądania" terytorialne pod 
adresem Francji.

Już mu „obszar życiowy" 
ciasny.

za

Czuję się zażenowanym...
Pragnę złożyć życzenia wczoraj 

szemu solenizantowi...
W imieniu milionów ludzi spra­

gnionych pokoju na wszystkich 
kontynentach.

I obawiam się, że cokolwiek bę­
dę życzył, że gdy nawet wysilę ca 
lą swą wyobraźnię, nie zdołam wy 
powiedzieć wszystkiego, co te mi­
liony mu życzą.

Dla tego jestem zażenowany.
No i trochę skrępowany wzglę­

dami ode mnie nie zależnymi...
Nie chcę za mało powiedzieć, a 

boję się za dużo powiedzieć.

Ja w ogóle wszystkim ludziom 
dobrze życzę. Wszystkim  —  bez 
różnicy płci, narodowości, wyzna­
nia i rasy.

Dlatego też wczorajszemu sole­
nizantowi tak życzę, by wszystkim  
ludziom, milionom ludzi, dobrze 
było.

I by spełniły się ich życzenia.
Wczorajszy solenizant—jak wia 

domo —  to człowiek skromny i na 
pewno nie wymaga wiele. Jestem 
przekonany, iż gdyby ziściła się 
tylko jedna tysiączna część życzeń 
to będzie miał dosyć.

X. Y. Z.
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Agonia rady miejskiej w Tarnowie
Sabotaż „Ozoitowrów"91

Rada miejska w Tarnowie, wy- i dnym z posiedzeń ławnik miejski 
brana w r. 1934, niesławnie koń- tow. prof. K. Ciołkosz postawił 
ozy swój żywot. Posiedzenia nie I  wniosek o zakupienie przez min
dochodzą do skutku z powodu 
bojkotu ze strony większości, t. j- 
■»Ozonu“ i  klubu żydowskiego. 
Skutkiem takiego stanu rzeczy 
gospodarka miejska, ktÓTą tak 
#ię chwali p. prezydent dr. Bro­
dziński, znajduje się w rozprzę­
żeniu- Miasto nie może ani zacią­
gnąć pożyczek na konieczne ro­
boty miejskie, nie ma budżetu —  
słowem kompletny bałagan.

Klub radnych P. P. S. przez u- 
sta tow. dr- L. C iołkoszow ej za- 
protestował energicznie przeciw­
ko sabotażowi ze strony większo­
ści oz o nowo - żydowskiej. Na je-

g W o d lB Ó L U  Ó fcO W Y

.. XTf P R Ż E Z IĘ B IE N lU i  
iQ R Y P A E A K M m iE

sto P ożyczki na Obronę Przeciw­
lotniczą w  wysokości 25 tys• zł.

Prezydent dr. Brodziński ode­
brał mu głos i rozwiązał posie­
dzenie. Oto przykład patriotyz­
mu p. Brodzińskiego. Przed wy­
borami pobił laską robotnika —  
za co zresztą dostał należytą na­
uczkę — obecnie nie dopuszcza 
do uchwalenia subskrypcji na o- 
bronę Państwa Postępek p. dr. 
Brodzińskiego wywołał natych­
miastową reakcję ze strony Klu­
bu P. P- S., który w odpowiedni 
sposób napiętnował ten „wy- 
czyn“. Opuszczającego salę obrad 
prezydenta żegnała galeria okrzy­
kami i stosownymi epitetami.

Ludność miasta z niecierpliwo­
ścią oczekuje rozstrzygnięcia pro­
testów wyborczych i zatwierdze­
nia odbytych dn. 5 marca wybo­
rów. Najwyższy ozas, aby nowa 
Rada miejska o zwartej większo­
ści socjalistycznej objęła swe fun­
kcje. Najwyższy czas, aby p. pre­
zydent Brodziński odszedł na 
„dobrze zasłużony” spoczynek i

f  WIADOMOŚCI SPORTOWE m
B O K SE R SK IE  M ISTRZOSTW A  

E U R O PY  O DBĘDĄ  S IĘ  W  W A R­
SZAW IE.

W  zw iązku  z p rzyznan iem  Polsce 
o rg an izac ji • boksersk ich  m istrzostw  
E u ro p y  w  ro k u  1941-ym, dow iaduje 
m y  się w  zarządzie  PZ F ., że  m i­
s trz o s tw a  te  odbyłyby się w  W ar­
szaw ie.

P ro jek to w an e  je s t  u rządzen ie  ty ch  
m is trzo s tw  w  obecnej ha li dw orca 
osobow ego od ul. C hm ielnej, k tó ra  
z  chw ilą  o tw a rc ia  now ego dw orca 
kolejow ego będzie zupełnie wolna. 
P o  w ybudow aniu w te j ha li try b u n  
1 poczynieniu n iezbędnych przebu- 
dów ek, będzie m ożna halę  tę  w yko­
rz y s ta ć  n a  m is trzo s tw a  E uropy .

O dnośnie hali dw orca  kolejow e­
go, p ro jek tow ane  je s t  w  przyszłości 
p rzeniesienie je j n a  inne m iejsce w 
celu  p rzerobien ia  je j n a  halę  sp o r­
tow ą, n ie ty lko  do im prez  bokser­
skich , a le do całego szeregu  innych 
działów  spo rtu .

D R U G I DZIEW M ISTRZOSTW  
B O K SE R SK IC H  EU R O PY . 

Z W Y C IĘSTW A  CZORTKA I  KOL­
CZYŃSKIEGO —  PO RA ŻK I KO­

W A LSK IEG O  1 PIŁ A T A .
W  d ru g im  dniu  zaw odów  bokser­

sk ich  o m istrzostw o  E uropy , odby­
w ających  się w  D ublinie, w alczyło 
znow u cz te rech  Polaków , odnosząc 
dw a zw ycięstw a i  ponosząc dw ie po­
rażk i. S zym ura  i  P is a rsk i w alczą  do 
p iero  w  czw artek .

W  w adze p iórkow ej C zortek  w y­
g ra ł z  E stończyk iem  K aebi przez 
poddanie się tego  o s ta tn iego  po d ru  
g ie j rundzie . D ru g a  ru n d a  m iała  d ra  
m a ty czn y  p rzeb ieg . C zortek  m a  w 
dalszym  ciągu  p rzew agę i w  pew nej 
chw ili rozcina  E stończykow i b rew  
n ad  lew nym  okiem , ale po chwili 
sam  doznaje g łębokiej k o n tu z ji p ra ­
w ego oka. P o  d rug ie j rundzie  E sto ń ­
czyk  poddaje  się. C zortkow i zaszy to  
ra n ę  k lam ram i, a  k o n tu z ja  P o lak a  
o k aza ła  się dość pow ażna, a le  C zor­
te k  m a  nadzieję, że m im o to  będzie 
m ógł w  czw artek  w alczyć.

W  w adze lekk ie j K ow alskiem u 
n iesł sznie odebrano zw ycięstw o 
n ad  N iem cem  N uem berg iem . O rze­
czenie sędziów  spo tka ło  się z bardzo 
gw ałtow nym  p ro te s tem  widowni, 
k tó ra  ow acyjnie ok lask iw ała  P o la ­
k a .

Z dużym  zaciekaw ien iem  oczeki­
w ano w ystępu  K olczyńskiego, k tó ­
ry  n a  p rzeciw n ika  w ylosow ał B elga 
B yrona. W alk a  n ie  by ła  zby t c ieka­
w a. P o lak  m ia ł p rzez  ca ły  czas du ­
żą  p rzew agę  i w y g ra ł w ysoko n a  
P unkty .

W  w adze ciężkiej P iła t  p rzeg ra ł 
kgodnie z  p rzew idyw aniam i, z  N iem  
'e m  R unge.

PIŁKA HOm
R e p r e z e n t a c j a  p o l s k i  z r e ­

m i s o w a ł a  Z KRA KO W EM .
W  środę odbył się w  K rakow ie 

ńiecz p iłk a rsk i pom iędzy rep rezen ­
t a c j ą  P o lsk i a  rep re z n ta c ją  K rak o ­
wa. M ecz m ia ł c h a ra k te r  tren ingow y 
Przed sezonem  m iędzynarodow ych 
sPo tkań  p iłkarsk ich . Zaw ody za­
kończyły  się w ynikiem  n ie ro zstrzy ­
gn ię tym  1 : 1  ( 0 : 0 ) .  W ynik  niezu- 
Płnie odpow iada przebiegow i gry , 
Sdyż K raków  zasłuży ł bezw zględnie 
h a  zw ycięstw o.

Pierwszy próbny „galop" piłkar­
skiej reprezentacji wypadł pod wie­
lu w zględam i negatyw nie . Publicz-

p rezen tac ja  g rodu  podw aw elskiego 
by ła  bardziej zg ra n a  i w alczyła zna 
cznie am b itn ie j. N ajlepszym  g ra - 
czm  n a  boisku był K rzyk  w  bram ce. 
N iezła  by ła  osta teczn ie  i obrona. W  
pom ocy popraw nie w ypad ł L is. N y tz  
był bardzo p racow ity , a  D y tko  m iał 
różne okresy . N a jsłab szą  częścią 
d rużyny  by ł a ta k .

SPR A W A  M ECZU P IŁ K A R S K IE ­
GO PO L SK I Z LITW Ą.

P o lsk i zw iązek p iłk i nożnej zw ró­
cił się do litew skiego zw iązku p ił­
k arsk iego  z  propozycją  ro zeg ran ia  
m eczu P o lsk a  —  L itw a  w  dn. 18 
czerw ca n a  te ren ie  Polski. P rz y ­
puszczalnie m ecz, o ile L itw in i za ­
ak cep tu ją  proponow any term in , od­
będzie się w  W ilnie.

A N G LIA  M ISTRZEM  P IŁ K A R ­
SK IM  W. B R Y T A N II.

W  m eczu o b ry ty jsk ie  m is trz o - : 
stw o  p iłk a rsk ie  A ng lia  n ieoczekiw a 
nie pokonała  Szkocję 2:1. D zięki te ­
m u  zw ycięstw u A ng lia  zdobyła m i­
strzo stw o  W ielkiej B ry tan ii. Końco­
w a tab e la  rozgryw ek  je s t  n a s tęp u ­
ją c a :

1) A ng lia  p k t. 4, s t . b r. 11:5.
2) Szkocja p k t. 4 s t . br. 6:4.
3) W alia  p k t. 4 s t . br. 9:6.
4) Ir lan d ia  p k t. 0 st. b r. 1:12.
T abe la  t a  je s t  o ty le  ciekaw a, że

pierw sze tr z y  d rużyny  uzyska ły  je ­
dnakow ą liczbę punktów , a  o za ję ­
ciu p ierw szego m ie jsca  przez A nglię 
zadecydow ał lepszy s to sunek  b ra ­
m ek. N a jsłab szą  z  te j czw órki je s t 
Ir lan d ia , k tó r a  w szystk im  drużynom  
d o sta rczy ła  punktów .

aby na fotelu prezydenta zasiadł 
człowiek, cieszący się zaufaniem  
większości ludności miasta i więk­
szości Rady. Wtedy dopiero zapa­
nuje w mieście ład i porządek, a 
na ratuszu tarnowskim spokój i 
rzeczowa praca dla dobra miasta 
i jego mieszkańców.

t W la k illl UdllUliiSO 
w Ostrowcu Świętokrzyskim

Od dłuższego czasu ciągnie się 
nic załatwiona sprawa wyborów 
delegatów robotniczych w Zakła­
dach Ostrowieckich w Ostrowcu 
Świętokrzyskim.

Przed kilku laty wybory dele­
gatów zostały wyznaczone przez

Kto zamordował
Int.. Gierszewskiego

(DALSZY CI£G PROCESU WARSZAWSKIEGO)
N a  p o czą tku  rozpraw y  w e środę 

by ł b adany  dr. M arian  K orzybski, le 
k a rz  Pogotow ia pryw atnego . W  m o­
m encie jego  p rzy jśc ia  ś lu sarz  koń­
czył o tw ie ran i, drzw i.

—  G dy w szedłem  do pokoju, — 
m ów i św iadek  —  zasta łem  m ężczyz­
nę siedzącego p rzy  b iu rku  w  zw y­
k łe j pozie. D otknąłem  się^ p rzede 
w szystk im  szczęki. S tw ierdziłem , że 
są  skurczone, zn ak  śm ierci. U w aża­
łem  w ypadek  za  n ie jasny  i d la tego  
odstąpiłem  od dalszych badań, uw a­
żając, że sp raw ą  pow inny się za jąć  
w ładze sądow e.

N a  sto le w gabinecie zauw ażyłem  
s trzęp y  recep t czerw onych. N a  jed­
nym  z kaw ałków  w yczytałem  słowo 
„kali" . N asunęło  m i to  hipotezę, że 
m ogło n a s tąp ić  o trucie  c jank iem  po­
ta su .

L ek arz  zaznacza, że służąca, w  
czasie b ad an ia  recep t ciągle n iepo­
trzebn ie  w chodziła do pokoju.

N astępn ie  zeznaje dr. W alery  P u ­
chalski. L ek arz  ten  był w ezw any 
w ieczorem  kry tycznego  dn ia  do m ie­
szkan ia  K aro liny  G ierszew skiej p rzy  
ul. N a rb u tta . św iadek u s ta la , że cho 
ra  opow iedziała m u o w strząsie , k tó ­
ry  przesz ła  z powodu śm ierci m ęża.

Św iadek adw . W ilhelm  Zylber ze­
znaje , iż n a  w iosnę 1938 r . zgłosiła 
się do niego K ucharska  w  jak ie jś  
sp raw ie  hipotecznej. Św iadek 
stw ierdza, iż t a  sp raw a nie m ia ła  
nic w spólnego ze sto sunkam i rodzin 
nym i.

W  dniu 29 w rześn ia  około g. 6.30 
pop. zadzw oniła do niego K ucharska .
K ucharska  doniosła adw okatow i o 
śm ierci b ra ta . P ow iedziała p rzy  tym , 
że b ra t  zg inął śm iercią  sam obójczą 
bądź te ż  zo sta ł zab ity . N astępn ie  w

nie posiada rozw odu dziedziczy n o r­
m alnie. K u ch arsk a  p rzy ję ła  to  do 
w iadom ości i nie k ład ła  n a  tę  sp raw ę 
nacisku. Adw. Z ylber p rosił K uchar­
ską , by ew entualnie zasz ła  do niego, 
a le  nie później n iż  do g. 8 w.

P rok .: Czy K u ch arsk a  m ów iła zde 
nerw ow anym  to n em ?

  T rudną m i to  je s t u sta lić . T y­
le po tym  czy ta łem  w  gaze tach , że 
bałbym  się, abym  nie był pod w ra ­
żeniem  w tórnym . W ów czas, w  k a ż ­
dym  razie, nic m nie specjalnego  nie 
uderzyło. M ówiła ta k , ja k  zw ykle 
w  ta k  ciężkich chw ilach się mówi.

Świadek P io tr  R a ta jczak , post. 
by ł na dyżurze w  m ieszkaniu  inż. 
Gierszewskiego przy pilnowaniu  
zwłok. S łużąca opowiadała m u, że 
inż. Gierszewski był zdenerwowany 
zapowiedziana w izytą  siostry.

Św iadek post. Sw ierczyński, dyżu­
row ał p rzy  zw łokach n astęp n e  4 go­
dziny. P rzed  godz. 8 wiecz. p rzy sz ła  
K ucharska , św iad ek  o tw orzy ł jej 
drzw i. Z ap y ta ł: „Co pan i sobie ży­
czy ...?  —  „Je s tem  sio s trą , co się s ta  
ło ? K u ch arsk a  w ykonała  szeroki 
g e s t rę k ą  i zaczęła spazm ow ać. Za­
chow anie się te j  pan i, m ów i św ia­
dek, było n iena tu ra lne , ze w zględu 
n a  to , że spazm ow ała. Z apy tana  
przez m a tk ę  skąd  się dow iedziała o 
śm ierci b ra ta  —  K u ch arsk a  m iała  
odpowiedzieć, że telefonicznie, po­
czym  w prost p rzy jech a ła  z K onstan ­
cina.

Przewodn. —  C hyba z K om orow a...
  Nie. Z K onstancina. N apew no.
Posterunkowy opowiada również, 

że obserwował zachowanie się matki 
ł żony Gierszewskiego z  uw agi na 
tajem nicze okoliczności sam ej śm ier­
ci.

Następnie zeznawał przód. Lipiń-

LEKKO ATLETYKA
B IE G  N A  P R Z E Ł A J D LA N IE STO - 
W ARZYSZONYCH KLUBÓW  RO­

BOTNICZYCH.
D nia 23 bm. n a  te ren ie  K oła (do­

jazd  tra m w a ja m i „B “ i  „16") W . R.
S. K. O. o rgan izu je  drużynow y bieg  
n a  p rze ła j n a  dystansie  4 k im . o 
przechodni p u ch ar U nii Zw. P raocw .
U m ysł.

B ieg  dostępny  je s t  d la  członków  
R. K. S.-ów, Zw. Zaw. O rganizacji 
M łodzieżow ych i n iestow arzyszo- J }y s ię  w ilk i, 
nych. Z biórka zaw odników  o godz.'
10-ej w  lokalu  św ietlicy  im . S tef.
Żerom skiego. Zaw odnicy n iestow a- 
rzyszen i zo stan ą  zbadan i p rzed bie­
giem , przez  lekarza . Z ap isy  w raz  z  
w pisow ym  20 g r. od zaw odnika 
p rzy jm u je  W. R . S. K. O. C zerw o­
nego K rzy ża  20 m . 87, te l. 2.31-95.

rozm owie po ruszy ła  K ucharska , że
b ra t  n ie żył z żoną. Adw. Z ylber w y- sld , k tó ry  prow adził dochodzenie, 
ja śn ił K ucharsk ie j, że żona, k tó r a !

W M a s s1 z  c a łe j  P o lsk i
ŚMIERTELNY WYPADEK NA  

SZOSIE
Na szosie pod Wawrem wyda­

rzył się śmiertelny wypadek. Inż 
Meyer, prowadząc samochód, wy­
mijał ciężarowe auto. Nagle z po­
za samochodu ciężarowego wyje­
chał rowerzysta i wpadł pod sa­
mochód inż. Meyera. Rowerzysta 
którego nazwiska na razie nie u- 
stalono, po przewiezieniu do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego 
zmarł. Policja prowadzi dochodze­
nie.
WILKI NAPADŁY NA OSODĘ 

POD ŁODIZĄ 
Władze policyjne otrzymywały 

cd pewnego czasu doniesienia o 
tajemniczym porywaniu psów w 
okolicach podłódzkich. — Docho­
dzenie ustaliło, że psy te padały 
ofiarą drapieżców, co wzbudziło 
podejrzenie, że w okolicy po jawi-

HIPPIKA

»°ŚĆ, zg rom adzona w  liczbie około 
J00 osób, ok rzykam i daw ała  znać, 

w łaściw ie K raków  w inien p rzyw ­
i a ć  koszu lk i rep rezen tacy jne . Poza  
K rzykiem  w  bram ce, ca ła  d rużyna 
S ra ła  m iękko, bez w yrazu . In ic ja ty - 

a  na leża ła  s ta le  do K rakow a, R e-

N OW Y SU K CES N ASZYCH 
JEŹDŹCÓW' W  N IC E I.

W e w torek , w  trzecim  dn iu  m ię­
dzynarodow ych zaw odów  konnych 
w  N icei, rozeg rano  kon k u rs  po tęgi 
skoku  o nagrodę ks. M onaco. K on­
k u ren c ja  by ła  bardzo s ilna  ze w zglę 
du n a  udział w yb itnych  jeźdźców 
10 p ań stw  europejskich .

P a rco u rs  bez błędu przeszły  trz y  
konie, w  ty m  A s tra  7 pod r tm . Sku 
liczem . Do finałow ej rozgryw ki o 
p ierw sze m iejsce rtm . Skulicz nie 
zo sta ł dopuszczony, gdyż — ja k  się 
okazało  — rozpoczął on przebieg  
przed dzw onkiem . Ju ry  postanow iło 
w ięc ze w zględów  fo rm alnych  Sku- 
licza zdyskw alifikow ać.

P ierw sze  m iejsce w konkursie  za ­
ją ł  Ir landczyk  k p t. C orey p rzed  P o r­
tugalczyk iem  por. E o te . T rzecie 
m iejsce za ją ł r tm . K om orow ski na 
Zbiegu.

T rzeci z polskich jeźdźców  rtm . 
R ylke n a  A resie sk lasy fikow ał się 
na  12-tym  m iejscu.

W yniki rtm . Skulicza i rtm . Ko­
m orow skiego w skazu ją  n a  bardzo 
dobrą form ę naszych  jeźdźców, zw ła 
szcza gd y  się uw zględni niezw ykle 
s ilną  konkurencję  i ciężkie w arunk i 
konkursu .

Należy zaznaczyć, że Wiskitno 
jest odległeo kilkanaście zaledwie 
kilometrów od Łodzi. Kroniki po 
raz pierwszy notują pojawienie 
się wilków w tak bliskiej okolicy 
Łodzi. Na razie nie wyjaśniono 
skąd wilki przywędrowały aż pod 
Łódź.

ECHA POWSTAŃ ŚLĄSKICH 
Przy czyszczeniu koryta rzeki 

Rawy w Załężu (G. Śląsk) znalazł 
robotnik Józef Adamski z Chorzo­
wa stary pocisk artyleryjski, po­
chodzący przypuszczalnie z czasów 
powstań śląskich.
NAPAD RABUNKOWY W LU- 

BLINIECKIM 
Jak donoszą z Lublińca, na szo­

sie, wiodącej z Woźnik do Gniaz­
dowa w pow. zawierciańskim, ZO' 
stał napadnięty przez bandytów 
jadący jednokonną furmanką rol­
nik, a zarazem handlarz świń, Jan 

W nocy we wsi Wiskitno pod Królik z Leśniowa w gminie Żar- 
Łodzią w zagrodzie Leona Kucika ki. Dwaj bandyci steroryzowali 
pies stoczył rozpaczliwą walkę z Królika i pod groźbą użycia rewol 
dwoma wilkami! W ostatniej chwi werów zrabowali mu 100 zł, po
li gospodarz przyszedł na pomoc 
psu i widłami zakłuł jednego wil­
ka, drugi uciekł.

czym kazali mu jechać w dalsza 
drogę bez oglądania się, sami zaś 
zbiegli.

I  mii M i n i a  l i i z f  szhoinsj
etf© kinoteatrów

Do w iadom ości kuratorium do- 
sziy fakty częstego przekraczania 
przez m łodzież szkolną obow iązu­
jących przepisów, regulujących 
sprawę uczęszczania m 'odziezy  
szkolnej do teatrów i kinoteatrów. 
Ponadto zdarzają się w y p ad k i 
przedstaw iania przez młodzież 
szkolną w  kasach kinoteatrów łe-

gitymacyj ze zmienioną sam ow ol­
nie datą urodzenia.

W związku ?. powyższym  kura­
torium zwraca uw agę rodziców, 
uczniów  i uczenie, że nadużycia 
te będą b. surowo karane przez 
w ładze szkolne, a stosow ane rygo 
ry m ogą być posunięte aż do usu­
nięcia winnych ze szko’v

Już w !T O sz  Ł’iii H?godf!iu ukaże się
pierw sziiitóiy]? num er
A k a d em ik a -S o c la lisS y
0 mm sek c ji nmmit u ej p. p . s.

C E N A  l O  g r .

Z am ów ienia przyjm uje A dm inistracja — W arecka 7-1

Inspekcję Prucy, lecz widocznie 
komuś na tym zależało, żeby się 
nie odbyły i tak pokierowano 
sprawą, że zostały one odwołane. 
'Y ostatnich tygodniach powyż­
sza sprawa znowu utknęła na 
martwym punkcie —  i odbyte w 
tej sprawie dwie konferencje, z 
udziałem p. Inspektora Pracy 
20-go Obwodu z Radomia, nie da­
ły pozytywnego rezultatu-

Spór toczy się między Związ­
kiem Robotników Przemysłu Me­
talowego w Polsce, Oddziałem w 
Ostrowcu, a związkami „Praca 
Polska” i O. Z. Ń. o to, w jaki 
sposób ma się dokonać wyborów 
delegatów: ogólnie w  całej fabry­
ce, czy oddziałam i?

Związek Rob. Przem. Metalo­
wego w Polsce Oddział w Ostrow­
cu jest za w yboram i ogólnymi; 
zaś związki żółte za wyboram i 
oddziałowym i-

Na skutek interwencji Zw. Rob. 
Przem. Metalowego odbyła się w 
dniu 4 kwietnia 1939 r. w  Ostrow­
cu trzecia z kolei konferencja w  
tej sprawie z udziałem p. Inspek­
tora Pracy IV-go Okręgu w K iel­
cach, oraz p. Inspektora Pracy 
20-go Obwodu w Radomiu, na 
której ustalono, ażeby o sposo­
bie wyborów delegatów wypowie­
dzieli się sami robotnicy. Termin 
plebiscytu został ustalony na 
dzień 10-go Maja 1939 r.

Po raz wtóry podkreślamy, że 
nr wybory oddziałam i Związek 
nasz, jako Związek Klasowy, nie 
może się zgodzić z zasad następu­
jących:

1) p rzy  wyborach oddziałowych  
mogą wywierać na robotników  
presję ich przełożeni, skutkiem  
crego w ybory  takie nie by łyby  
odbiciem  pra u d ziw ej w oli robot­
ników;

2) p rzy  w yborach oddziało­
wych, gdyby robotn icy głosowali 
w brew  swoim  przełożonym , któ­
rzy  są przeważnie zwolennikam i 
„Pracy Polskiej“ i O. Z. N-, wów­
czas takie głosowanie rzucałoby  
się zb y t jaskrawię w  oczy i  zno­
wu m ogłyby się posypać represje 
na „niesfornych“ robotników-

P rzy  wyborach ogólnych po­
wyższe okoliczności odpadają, bo 
jeże li wszyscy robotnicy głosują, 
razem w  jednym  miejscu, wów­
czas rezultat w yborów  jest zna­
ny w  skali całej fabryki i n ikt 
nie m oże powiedzieć, że robotni­
cy z  takiego czy innego oddziału  
fabrycznego głosowali tak czy 
inaczej, a to jest przecież kardy­
nalną zasadą tajności aktu w y­
borczego.

Jasne jest jedynie stanowisko 
Zw. Rob. Przem. Metalowego w 
Polsce, wypowiadające się za 
wyboram i ogólnymi, jest słuszne 
i sprawiedliwe.

R obotnicy Ostrowca Święto- 
krzyskiego i okolicy!

Pamiętajcie, że w dniu 10-go 
maja 1939 r- odbędzie się w Za­
kładach Ostrowieckich w Ostrow­
cu plebiscyt, który ma zadecydo­
wać o waszej przyszłości. P lebi­
scyt ten to przeliczenie i spraw­
dzenie, czy robotnicy tradycyj­
nej „Republiki Ostrowieckiej” z 
1905 roku stoją nadal pod czer­
wonym sztandarem, czy też zdra­
dzili swoje ideały wolności i 
sprawiedliwości na rzecz związ­
ków żółtych, które tylko czyhają, 
ażeby walkę robotników pokrzy­
żować i osłabić.

W dniu plebiscytu, to jest w 
dniu 10-go maja 1939 r. głosowa­
nie będzie się odbywało kartka­
mi, na których winno być napi­
sane lub wydrukowane słowo 
„Ogólne". Przeciwko stanowisku 
Związku Klasowego występują 
„Praca Polska” i O. Z- N., ale do­
piero plebiscyt pokaże, jakie 
wpływy posiadają nasi przeciw­
nicy.

Nie powinien się znaleźć ani 
jeden świadom y robotnik, który- 
b oddał swój glos za w yboram i

Czytajde prasę 
socjalistyczna

oddziałow ym i. Za w yboram i od­
działow ym i m oże głosować tylko  
sługus dzisiejszego niesprawiedli­
wego ustroju.

P lebiscyt w dniu 10-go maja 
musi wygrać Zw iązek Robotni­
ków Przem ysłu M etalowego w  
Polsce, O ddział w  Ostrowcu, a 
zwycięstwo robotników  w  Ostrow­
cu będzie zw ycięstw em  klasy ro­
botniczej całej Polski-

Kącik radiowy
O D BIO RN IK  D ETEK TO RO W Y  

PO  50 GR. TYGODNIOW O N ABY ­
W A JĄ  ROBOTNICY W  ŁODZI.
W ojew ódzki K o m ite t R adiofoniza- 

cji K ra ju  w  Łodzi prow adzi energ i­
czną akcję , celem  zradiofonizow ania 
dzielnic robotniczych. A k c ja  t a  p ro ­
w adzona je s t planow o i da je  dobre 
w yniki. R ozpisano an k ie tę  w śród ro ­
botników  i skolei zw rócono się do 
przem ysłow ców  z p ro śbą  o pom oc w  
p ropagandzie  rad ia  w śród ich  pracow  
ników . D zięki pom ocy czynników  
przem ysłow ych i społecznych udało 
się skalku low ać cenę jednego a p a ra ­
tu  —  D etefonu w raz  z  ca łą  in s ta la ­
c ją  po 23 zł., p rzy  czym  robotnicy, 
nabyw ający  ta k i D etefon sp łaca ją  
r a ty  po 50 g r. tygodniowo.

W  D etefony  te  zaopatrzy ło  się o- 
s ta tn lo  2.500 robotników  za trudn io ­
nych w 96 zak ładach  przem ysłow ych.

Radio warszawskie
P IĄ T E K , 21 kw ietn ia .

W ARSZAW A I:  „K iedy ran n e" .
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka z  
p ły t. 7. D ziennik poranny . 7.15. 
M uzyka z p ły t. 8. A udycja  d la  szkół. 
11. A udycja  d la szkół. 11.25 A rle- 
z jan k a , su ita  z p ły t. 11.57 Sygnał 
czasu  i h e jn a ł z  K rakow a. 12.03. 
A udycja  południow a. 15. „N a sze­
rok im  św ied e"  —  au d y c ja  d la  m ło­
dzieży. 15.20 P o rad n ik  sportow y. 
16. D ziennik popołudniow y. 16.08. 
W iadom ości gospodarcze. 16.20 Roas 
m ow a z chorym i. 16.35 U tw o ry  
skrzypcow e. 17. O w ocna p ra c a  P o l­
skiego Z w iązku Zachodniego —  po­
g ad an k a . 17.10 Leczenie now otw o­
rów  złośliw ych w  In s ty tu c ie  R ado­
w ym  w  P a ry ż u  —  odczyt. 17.25. 
„W iosenne k w ia ty " . 17.45 S k rzy n k a  
techniczna. 18. A udycja  d la  wsi. 
18.30 „Ś ląsk  dzisie jszy" _  w ieczór 
lite racko  - m uzyczny. 19. „B udujm y 
silne lo tn ictw o". 19.20 K oncert ro z ­
ryw kow y. 20. XVTI F es tiv a l M iędzy­
narodow ego T ow arzystw a  M uzyki 
W spółczesnej. 20.35 A udycja  in fo r­
m acy jna . 21. „P ies M ona" —  f r a g ­
m en t z  pow ieści „P o tró jn y  ś lad" E l­
żb iety  Szem plińskiej -  Sobolew skiej. 
21.20 D. c. F estiv a lu . 22.25 Społecz­
n a  i a rty s ty c z n a  konsekw encja  sko­
szarow an ia  lite ra tu ry . 22.40 P iosen­
k i fran cu sk ie  z  p ły t. 22.55 P rzeg ląd  
p rasy . 23. O sta tn ie  w iadom ości dzień 
n ik a  w ieczom go. K om un ika t m eteo­
rologiczny. 23.05 W iadom ości z  P o l­
sk i w  języku  francusk im .

W A RSZA W A  H : T rio  P . R . 15. 
M uzyka salonow a z p ły t. 15.50 O rk. 
F ilh a rm  L ondyńskiej. 16.40 W iado­
m ości sportow e. 16.45 P a rę  in fo r- 
m acyj. 16.50 K ącik  solistów . 17.10. 
Pogaw ędka gospodarska : „P row a­
dzę gospodarstw o". 17.25 życie  k u l­
tu ra ln e  stolicy. 17.35 P ro g ram  n a  
ju tro . 17.40 M uzyka tan eczn a  z  p ły t. 
21.40 M uzyka lek k a  z  p ły t. 22.35. 
N a  flecie g ra  E dm und W ojakow skL 
22.55 K oncert popu larny  z p ły t.

S O B O T A , 22 kw ietn ia .
W A RSZA W A  I:  6.30 P ieśń  „Kie­

dy ranne..."  6.35 G im nastyka , 6.50 
M uzyka —  p ły ty . 7.00 D zienik po­
ranny . 7.15 M uzyka —  p ły ty . 8.00 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  dla 
szkół. 11.25 G ita ra  i sk rzynce w  m u­
zyce jazow ej —  p ły ty . 11.57 Syg­
n a ł czasu i h e jn a ł z K rakow a, 12.03 
A udycja  południow a. 15.00 T e a tr  
W yobraźni d la  dzieci (z K rak o w a). 
15.30 M uzyka obiadow a. 16.00 D zien­
n ik  popołudniowy. 16.08 W iadom ości 
gospodarcze. 16.20 K ron ika  lite rac ­
k a  w  opracow aniu  S tan isław a R ogo­
ża. 16.35 Sylw etk i kom pozytorów  
polskich. 17.30 Telefon —  p o g ad an ­
ka. 17.40 A dolf W olff g ra  n a  o rg a ­
nach  W urlitze ra  —  p ły ty . 18.00 A u­
dycja  d la  wsi. 18.30 A udycja  d la  Po­
laków  za  g ran icą . 19.00 B udujm y sil­
ne  lo tn ictw o! 19.25 M uzyka tan ecz ­
na. 20.05 „T urar.do t" — o p era  w  3 
a k ta c h  (4 ob razach) G iacom o P u c ­
cin iego . W  przerw ie  I  ok. 20.40 A u­
dycje in fo rm acy jne : D zien ink  w ie­
czorny. W iadom ości m eteoro log icz­
ne. W iadom ości sportow e. N asz  p ro ­
g ram  n a  ju tro . W  p rzerw ie  n  ok. g . 
22.00 F ra g m e n t z pow ieści Zofii N a ł­
kow skiej „N iecierp liw i" —  odczy ta  
au to rk a . 23.00 P rzeg ląd  p ra sy . 23.05 
O sta tn ie  w iadom ości dzienn ika  w ie­
czornego. K om un ika t m eteoro log icz­
ny. 23.10 W iadom ości z P o lsk i w  ję ­
zyku  niem ieckim . 23.20 M uzyka t a ­
n eczna —  p ły ty .

W A RSZA W A  I I :  14.00 U tw ory
K aro la  G o ldm arka  —  p ły ty . 15.00 
V ladom ości sportow e. 15.05 P a rę  in ­
fo rm acji. 15.10 K oncert solistów . 
15.45 Życie k u ltu ra ln e  sto licy . 15.55 
P ro g ram . 16.00 M uzyka lek k a  i t a ­
neczna —  p ły ty . 18.00 M uzyka ope­
row a — p ły ty . 21.00 K oncert sym fo­
niczny. 21.47 M uzyka bale tow a —  
p ły ty . 22.50 K o n cert solistów . 23.40 
M uzyka po p u la rn a  —  p ły ty .
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T .  U .  R .
Oddział W arszawski T.U.R. orga­

nizuje w bieżącym tygodniu nastę­
pujące wykłady:

Piątek Z1 kwietnia.
ZWIĄZEK DRUKARZY (Nowy 

Świat 38), godz. 19 — odczyt n, t. 
„Konieczność obrony przed atakiem  
faszyzm u". Ref. tow. Józef L itauer.

SEKCJA PRACOWNIKÓW M IEJ 
8KICB (W arecka 7), godz. 19 — 
odczyt n. t . ..Konieczność obrony Oj­
czyzny przed atakiem  faszyzmu". 
Ref. tow. W ładysław Gumplowicz.

DZIELNICA TARGÓWEK (Swię- 
ciańska 5), godz. 19 — odczyt n. t. 
„Robotnicy wobec a taku  faszyzmu". 
Ref. tow S tefan Matuszewski.

DZIELNICA ŻOLIBORZ (K rasiń­
skiego 10) godz. 19 n. t .:  „Stronnic­
two Ludowe a  konieczność obrony 
przed atakiem  faszyzmu". Ref. ob. 
Irena Kosmowska.

Sobota, 32 kwietnia.
KOŁO MŁODZIEŻY Dzielnicy Żo­

liborz (Krasińskiego 10) godz. 10 n. 
t.: „W spółczesna lite ra tu ra  w Pol­
sce". Ref. tow. Mieczysław Buki.

KOŁO MŁODZIEŻY Dzielnicy Ma- 
rym ont (M arii Kazim iery 15) godz. 
19 n. Ł: „Konieczność organizowania 
obrony przed atakiem  faszyzmu". 
Ref. tow. Rafał P raga.

LOKAL T. U. R. (Al. 3-go M aja 
2) godz. 19 n. t.: „Medycyna w służ­
bie społecznej". Ref. tow. Robert 
Ładno.

* *#
Zarząd Warszawskiego Oddziału 

T. U. R. prosi członków T. U. R. I 
członków wszystkich bratnich orga­
nizacji o wzięcie udziału w zbiórce 
ulicznej w dniu 1 Maja.

Zapisy kwestarek 1 kwestarzy, 
przyjmuje Sekretariat codziennie w 
godzinach 10 — 18 i 17 — 20 (Al, 
3-go Maja 2 m. 68, teł. 2.85-83).

K r o n ik a  organizacyjna

► 0 z i o l  L E H A
WENER0L00.

Dr. BURAKOWSKIEGO

Spccj. chor. W ENER. PŁCIOWYCH
Kobiety przyjmuje lekarka 

Dr. ANIELA RATAJ
flHIIUU 25. lP /sr . — 8 w. Niedz. do 1

Dr. GIS ER: tHmElM*
47LECZNICA PRYWATNA 

SPEC. CHOR. PŁCIOWE 
W E N E R Y C Z N E

prywatnie przyjmuje 
Błota 9 m. 18 w godz. 9—10; 18—17 

w lecznicy od 10 do 14 i 17—21

W E N E R Y C Z N E  ł  PŁ C IO W E
LECZNICE PRYWATNE 9 r. — 9 w. M
„DWORCOWA" C h m ie ln a

i M a r s z a ł k o w s k a  108 »• mniaiuj)

A K U S Z E R K A
PORADY BEZPŁATNE

Niezamożnym ustępstwo. Zastrzyki. 
Opatrunki oraz wszelkie zlecenia 

lekarskie.
Przyjmuje Panie miejscowe — przy­

jezdne.
CHŁODNA 88 m. 11, teł. 288-57.

O g ł o s z e n i a

L O K A L E
POKOJE * ES 60 a S&, KUPON
pokoje z wygodami. Ulica Tyszkie

R O Ż N E

w ież a4 fi**  przy Górczewskiej 
I O - ,  i M łynarskiej.

R O W E R Y

« n  OWERY, RADIOAPARA-
•1  TY, największy wybór! — 

najtańsze źródło, najdogodniejsze 
spłaty! RADIOPREN, Plac Żelaznej 
Bramy 2. 1237

Luzin prezerwatyw gwa 
rautowanych 1 zŁ Wy­

syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu­
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Rapilion" Leszno 25 telefon 
11-52-43 7o«

ADRIA (Wierzbowa 9): „Suez".
ATLANTIC; „Wielki walc".
ANTINEA (żelazna); „Magiczny 

klucz" I „Tajemniczy strzał".
AMOR (Elektoralna 45): „Dziewczę 

z Paryża" i „Romantyczny milio­
ner".

ACRON; „Ułan ks. Józefa".
BAŁTYK: „Bitwa nad Marną".
BIS (Elektoralna 21); „Dzisiejsza 

miłość" i „Huragan".
CAPITOL: „Mała Miss Broadway".
CASINO; „Biały murzyn".
COLOSSEUM; „Wstań i walcz".
CZARY (Chłodna 29): „Hejdi" z

Sbirloy Tempie i „Ali Baba".
EDEN (Marszałkowska 81): „Skla-

ELITE (Marszałk. 81a): „Pola Eli­
zejskie" 1 „Josette".

ERA (Leszno 2 ): „Dzieje grzechu". 
EUROPA: „Kentucky".
TAMA (Przejazd): „Rozśpiewany

kowal".

U B I O R Y
1 f l  złot>,'cih miesięcznie ubiory 
IIP męskie, damskie. Pierwszorzę 

dne wykonanie. Ceny najtańsze, 
żelazna 45/2. Pracownikom Pań­
stwowym, Samorządowym — spe­
cjalny raba t. u s o

H  f
FILHARMONIA (Jasna 5): „Zapo­

mniana melodia".
FLORIDA (żelazna 61): „Wrzos" 1

„Straszny dwór".
FORUM (Nowiniarska 14): „Chi­

cago".
HOLLYWOOD (Hoża 29) s „Czte­

rech na posterunku" t rewia. 
HELIOS (Wolska 8 ): „Florian".
ITALIA (Wolska 32): „Alpejskie

osły".
IMPERIAL: „Panieńskie szaleń­

stwa".
JURATA (Krak. Przędm. 66): „Sze 

snastoiatka" 1 „Zatańczymy". 
KOMETA (Chłodna 49): „Obcym

wstęp wzbroniony" 1 rewia.
LOT (Czerniak. 191): „Buziaczek"

1 „Bohaterowie Sybiru".
MEWA (Hoża 38): „Pani Walew­

ska" i „Rytm i kolor".
MASKA (Leszno 40): „Siódme nie­

bo i „W pułapce".
MARS (żolibórz): „Druga młodość"

ZEBRANIA PIĄTKOWE.
W  piątek  21 bm. o g. 7 wiecz. na 

niżej podanych Dzielnicach odb ęd ą  
się zebrania dla członków i wprowa­
dzonych gości, z referatam i na ak ­
tualne tem aty:

Wola — W olska 44, ref. tow. L. 
Bukowski n. t. „Idea światowego  
Im perium  hitlerowskiego".

Jerozolima  _  W ronia 65, ref. tow. 
L. Perl.

Ochota — Grójecka 94: odbędzie 
się zebranie kobiece z referatem  
tow. Stef. Chymmlowej.

Rakow iec  —  Pruszkow ska 6; ref. 
tow. Zygm unt Zaremba.

M okotów  —  Racławicka 4; ref. 
tow. W. W eychert - Szymanowska 
na tern.: „Samoobrona w  walce z  fa ­
szyzm em ".

Praga  — Ząbkowska 88; ref. tow. 
H enryk Bielicki.

Grochów—Dobrowoja 4 m. 1; ref. 
tow. Jerzy  Gero.

Grzybów  — Królewska 16; ref. 
tow. Jakób  Krieger.

Annopol — N . Bródno ~~ Biało- 
łęcka 61; ref. tow, Rafał P raga.

Pow ązki — Kacza 7; ref. tow. 
Herski.

Czerniaków  — Nowosielecka 1; 
ref. tow. Ludwik Cohn.

Koło ul. Bolecka 44 m. 4; ref. 
tow. Stanisław  Gajewski.

C zyste  — Miedziana 1, odbędzie 
się zebranie z referatem .

Powiśle—Czerwonego K rzyża 20; 
odbędzie się zebranie organizacyjne, 
ref. tow. J. Kamiński.

Dzielnica Pracowników M iejskich  
PPS, ul. W arecka 7, n  p. fron t — 
odbędzie się zebranie członków i sym 
patyków  z referatem  n. t. „Nowa m a , 
pa Europy",

Dzielnica „S tarów ka" organizuje 
w sobotę, dnia 22 o godz. 6 wiecz. 
Akademię z okazji nazw ania dzielnicy 
lra. Tadeusza Dzlerzbickiego, w lo­
kalu dzielnicy D ługa 21. Po przemó­
wieniach część artystyczna.

Posiedzenie Kom itetu Dz. Prac. 
Mlejsk. odbędzie się o godz. 18 punk 
tualnie. Sprawy wielkiej wagi.

Sekcja Rzemieślnicza PPS. odbę­
dzie zebranie w  niedzielę, dnia 23 bm. 
o godzinie 11-J przy ulicy Długiej 
Nr. 21 m. 2. Towarzyszy Rzemieślni- 
ków prosi się o liczne przybycie.

ZGROMADZENIE 
NA UL. W ARECKIEJ 7.

W niedzielę, o godz. 11 rano na ul. 
Wareckiej 7, H  piętro odbędzie się 
Zgromadzenie Ludowe, organizowane 
przez Dzielnice PPS. „śródm ieścia" 
.Pracowników Miejskich oraz Klaso­
we Związki Zawodowe.

N a porządku dziennym polityczna 
sytuacja międzynarodowa, wewnętrz­
na oraz spraw a 1 M aja.

Przem aw iają ttow .: Wł. Baranow­
ski, L. Cohn, St. Dubois, P . Gajew­
ski, J , Maliniak, prof. Szymanowski.

Ohuyt
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T.U.R. 

I  DZIELNICA PPS. T A R G Ó W E K  
organizują w niedzielę, 23 kwietnia
0 godz. 10-ej w sA i kina „Popular­
ny", Zamojskiego 20:

1. ODCZYT na h. „KRYZYS EU ­
ROPY" (obecna sy tuacja Międzyna­
rodowa), k tó ry  wygłosi tow. Kazi­
m ierz Czapiński,

2. PORANEK ARTYSTYCZNY 
zaraz po odczycie. W ystąpią: Chór 
D rukarzy i Scena Robotnicza TUR.
1 wykonają obrazy sceniczne, dekla­
m acje utworów proletariacko - chłop 
skich i śpiewy robotnicze.

K arty  w stępu otrzym ać można w 
Sekretariacie W arsz. Oddz. TUR. 
(Al. 3-go M aja 2), Redakcji „Robot­
nik" (W arecka 7), WOKR. (Długa 
21) i  na Dzielnicach PPS. „P raga" 
(Ząbkowska 38) oraz „Targówek" 
(św ięciańska 5).

Zgromadzenia dla członków P.P.S.
Zur. Zaur. i sympatyków

organizowane przez Warszawską Organizację PPS. i Kadę Zawo­
dową ra. st. Warszawy odbędą się w niedzielę, dnia 23-go kwietnia 
o godz. 10 rano we wszystkich lokalach Dzielnic PPS. 1 Klas. Lw. Za­
wodowych Zebrania poświęcone będą świętu 1 Maja i sytuacji polity­
cznej.

Szczegółowy wykaz lokali Dzielnic i Zw. Zaw. podany będzie pó­
źniej.

Budżety: Majątek Miejski, A jrii, P s i a r n i a ,  
Z a k ła d y  O p a ło w e , 5 ( ł a J a i y

DZIS 8.30 d. C. 
W A L K  am ery- 

kaliskich o ty tu ł M istrza „Ke- 
czera" m. st.. W arszawy walczą: 
1) GARKOWIENKO contra KU- 
JAM PAA (Finlandia), 2) KALEK 
(ex M a sk a )  contra GRIKIS (Sy­
beria), 3) BOGNAR (W ęgry) 
contra A R IFF  (Turcja) i 4) 

NOWINA - SZCZERBINSKI 
contra STOCKLI (Szw ajcaria).

T O W A R Z Y S T W O  W IJEilZY P R A S O W £ J
ORGANIZUJE W WARSZAWIE W OKRESIE OD 8 — 14 MAJA RB.

kusr dlawspółpracowaikftw aflminlstracii m m
Na program kursu złożą się:
1) 24 wykłady z dziedziny zagad­

nień wydawniczych,
2) zebrania seminaryjne,
3) wycieczki do agencji informa­

cyjnej, instytucji kolportażowej i pa­
pierni.

Ogólne tem aty wykładów: Prze­
mysł wydawniczy w  Polsce; Struk­
tura 1 organizacja przedsiębiorstwa 
wydawniczego; Najważniejsze prze­
pisy prawne dotyczące wydawnic­

twa; Papier; Druk; Kolportaż; Pre­
numerata; Propaganda wydawnicza; 
Ogłoszenia; Księgowość i statysty­
ka wydawnicza.

Koszt udziału w  kursie wynosi 
zł. 40.

Szczegóły prospekt kursu wysyła 
na żądanie oraz wszelkich Informa­
cji udziela sekretariat kursu (Tow. 
Wiedzy Prasowej, W-wa, Zgoda 8 
m. 4, tel. 540-00).

/V
MAJESTIC: „Naga prawda".
MU CHA (Długa 10): „Lud/Je za

mgłą" I „Hotel Hollywood".
NO*vA TOMBOLA: (Marszałk. 34) : 

„Marco Polo" i  „Rapsodia".
NAPOLEON: „Gibraltar".
PALLADIUM: „Panny na wyda­

niu" z Deonną Durbin.
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 

„Pobożne kłamstwo" ,  „Symfonia 
młodości",

PAN: „Trzy serca".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Marco Poło".
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Znachor"
PRAGA (Targowa ’i ’. ' :  „Patrol bo­

haterów" 1 rewia.
PRASKIE OKO (Zygmuntowska 

10): „Gehenna".
RAJ (Czerniakowska 191 >: „Scy- 

pion Afrykański".
REK (Długa 9): „Postrach Opery" 

1 „Manewry miłosne".
RIALTO: „Niewidzialna rywalka".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Gunga

Din".
ROXY (Wolska 14): „Sygnały".
STYLOWY: „Dr. Murek".
SOKÓŁ (Marszałkowska 60): „Wię 

zienie bez krat" i  „Cnotliwa Zu­
zanna".

SORRENTO (Krypska 84): „Hura­
gan" i „Diabły wybrzeży".

STUDIO: „Dwulicowy człowiek".
ŚWIATOWID: „Idziemy przez ty ­

cie".
SFINKS (Senatorska 28): „List do 

matki".
SYRENA (Inżynierska 4): „Szaleń­

cy" i „Robert 1 Bertrand".
ŚWIT (N. św iat 19): „Czar Cyga­

nerii".
ŚWIAT (żolibórz): „Stowiczek".
TON (Puławska S9): „Cztery cór­

ki".
UCIECHA: „Pod gołym niebem" 1 

„COP".
UNIA (Dzika 9 ): „Bezdomni" i re­

wia.
VICTORIA: „Włóczęgi",

ADRIA
Wierzbowa 7.

( 0  GRAJA 
W TEATRACH 

I KINACH STOLICY
&  „ M a łe  Qu! P ro  Q u o <(
„ST R A C H Y  n a  LACHY*1 a  T L a n i  \ (

NAJZI SfAte IEHY1 
75gr. balkon izł. part

9. 4-8-9-10
Najaktualniejszy film  

doby obecnej

S U E Z
Loretta Young

Annabella 
Tyrone Power

*11
Focz. 4,6,8,10 

GORCZYŃSKARODZICE

CENY:
ąr. 75 i 1 zł.

Bródnie w ic; i

Niemlfzanka J^O Z W O - ,uno,M‘
Sfepowski

Andrze­
jewska M Ą  SIĘ B g H f g

WO K. H ardens,

ME1SX! w święta 4, 6, 8. 10 
41

UWAGA: Publiczność będzie
wpuszczona na widownię tylko 

na początek seansów. 
Ulgowe ważne za w yjątkiem  so­

bót i św iąt.

Na środowym, ośmiogodzinnym 
(od 6 w. do 2 w nocy) posiedze­
niu Komisja budżetowa W arszaw­
skiej Rady Miejskiej przedysku­
towała wyżej wymienione działy 
budżetu miejskiego.

Dział „Majątek miejski" refero­
wał radny Pączkowski (ONR).

Tow. Dubois z ramienia PPS 
mówił o tym, jaką powinna, a— 
niestety—nie jest polityka tereno­
wa miasta. Miasto powinno wyku­
pywać, czy wywłaszczać, tereny, 
które w planie mają być objęte 

j  siedą tramwajową, kanalizacyj­
ną i oświetleniową, by później 
mieć miejsce na budowę instytu- 

! cyj miejskich i by przez parceia- 
' cję zakupionych terenów przeciw­

stawić się spekulacji placami, 
j Tow. Dubois domagał się, by 
' w domach czynszowych miejskich 

Stworzyć spółdzielnie administra­
cyjne lokatorów, by utworzyć tam 
świetlice, czytelnie, biblioteki, 
przedszkola ł t. d.

Towarzysz nasz poruszał także 
sprawy gmachów i majątku tea­
trów miejskich, domagając się za-, 
bezpieczenia ich przed zniszczę, j 
niem. Mówił teź o konieczności 
wprowadzenia pewnych oszczęd­
ności w administracji.

Radny tow. Szerer (Bund) kry­
tykował koncesje na słupy ogło- 
8zeniowe i mówił o bolączkach 
tragarzy I wózkarzy na targowis­
kach miejskich.

Tow. Nowick! popierał wy wody 
tow. Dubois na temat potrzeby 
Stworzenia spółdzielni administra­
cyjnych w miejskich domach spół­
dzielczych'.

Odpowiadali: wiceprezydent Po- 
hoski, dyr. Kirkor i inni.

Budżety Agrilu, Piekarni, Zakła­
dów Opałowych i Domu składowe 
go zreferował fachowo i szczegó- j 
łowo radny Cenkalski.

W dyskusji radny Brumbergl 
(Bund) poruszał sprawy Agrilu i, 
Piekarni

Tow. M. Nowicki (PPS) pod-* 
niósł, że gosipodarka Agrilu po­
prawiła się i w obszernym i f a - ! 
chowym referacie nakreślił zada- j 
nia, jakie przed Agrilem stoją. Dziś I 
ju i Agril dostarcza 45.000 litrów 
dobrego mleka dziennie, ale by 
zapanować nad rynkiem, winien 
przekroczyć liczbę 150000, t. j. 
połowę ogólnego zapotrzebowa­
nia Warszawy. Cena mleka winna 
być dostosowania do możliwości 
warstw niezamożnych. Trzeba roz 
szerzyć ilość punktów sprzedaży i 
nawiązać kontakt ze spółdzielnia­
mi, zarówno spożywczymi, jak i 
mleczarskimi. Za mały jest odpis 
na inwestycje.

Majątki Agrilu winny nastawić 
I się na produkcję sadowniczo-ogro- 

dniczą i oborniczą. Stan bydła 
jest za mały. W folwarkach nale­
ży poprawić stan mieszkań praco- 

j wników, wprowadzić świetlice,
: czytelnie itp.
I Tow. Nowicki w końcu na Agri- 
, lu i sklepach spożywczych podnosi 

wyższość gospodarki społecznej 
nad prywatną.

Tow. Pluciński omawia gospo­
darkę Piekarni Miejskiej, która za­
spakaja 8% zapotrzebowania 

. Warszawy i polemizuje z radnymi 
endeckimi, którzy chcieliby tak 
Piekarnie, jak Drukarnie, Agril i 
inne wytwórcze zakłady zlikwido­
wać na rzecz prywatnych speku- 

j lantów. Tow. Pluciński podkreśla 
społeczne zadanie Piekarni, która 
winna wypiekać dobre pieczywo ł 

' wpływać na obniżkę cen. 
j  Radnj endeccy, a zwłaszcza fa­

natyczny jezuita, ks. Krygier, o- 
I śmieszają się coraz bardziej.
* Cały wysiłek endeków— to wal­
ka o interesy drobnych sklepika­
rzy, a także i to może przede 
wszystkim o grubszych przemy­
słowców. Endecy chcieliby likwi­
dować cały szereg Instytucyj 
miejskich, przynoszących ulgę nie­
zamożnej ludności, aby tylko na- 
pchać kieszenie swoim klijentom.

Przy tym ks. Krygier stosuje 
całkiem niechrześcijańską taktykę: 
szermuje na lewo i na prawo prze­
różnymi oszczerstwami 1 kalumnia 
mi, a gdy się go poprosi o dowo­
dy — to ksiądz proboszcz umywa 
ręce j powiada, że je dostarczy 
kiedyindziej. To jednak nigdy się 
nie zdarzyło. Przy tym okazuje 
się, że ks. Krygier wyróżnia się 
jednym, a mianowicie nieznajomo­
ścią faktów, co mu jednak nie 
przeszkadza sądzić wszystkich i 
wszystko.

To też komisja budżetowa, bądź 
się śmieje, bądź oburza z powodu 
wystąpień księdza-proboszcza.

Zwłaszcza poniżej wszelkiego 
poziomu, wystąpienia antysemic­
kie ks. Krygiera spotykają się t  
burzą pobłażliwego dla tego typu 
um^słowości śmiechu.

Zakonczvli dyskusję przedsta­
wiciele miasta, z wiceprezyden­
tem Kulskim. dyrektorem Agrilu 
i dyrektorem Piekarni na czele.

Teatr ” mA«~ÓW” PRO QUO" 
na FON.

D yrekcja 1 Artyści teatru „Małe 
Gui pro Quo" zapraszają na nie­
dzielę n a  godz. 4-ą po poł. na pełną 
hum oru i sa ty ry  rewię

p. t. „STRACHY NA LACHY".
Całkowity wpływ przeznaczony 

Jest na F. O. N.

T E A T R Y
.TEATR ATENEUM  g ra  wieczo- 

.em  „CyruUka Sewilskiego" w świe 
tnej obsadzie.

Rewia zawadiacka w 18-tu petardach 
wykonawcy:

S. GÓRSKA. K. GR0SSÓWNA, 
H. KAKiŃS.i?,, Ci Ók DANA. 
ADOLF bYMSZA. A. BOGUCKI, 
T. OLSZA. WŁ CRŁ0W 

Dwa przedstaw ienia punktualnie 
I o 7,30, II  o 10-tej.

Chmielna 83 
P. 5.7. 9.16

8-my tydzień rekord, powodzenia 
Potężne arcydzieło

WIELKI
tia.ner. rarnanii ( in rey . HU.u Kor,us

U L G I  W A Ż N E  
Jutro o 11 w. dod. senns ulg.

M A J E S T I C
W  niedz. i Święta od 12.30 poranki

IRENA DUNNE -  GARY GRANT
w fenomenalnej komedii

i i i i  mm
Ba Ul U  gr. Dozw. od 161. Parter 1 zł.

^£SŁSFINKSESS.S*
tli
R

1 Lucy 1 M iszą Germ an < 0

(A BRIW EŁE DER 
MAMEN)

K C U Y W C 0 3
Foc*. w dni pow. f i, ostatni 9.15 

„ niedz. i Sw. 2 .1 5  
Walka z żywiołem morskim

C ite re c i i  n a  p o s te ru n k u
w rolach gł. VTCTOR FRANCEN 

MARCELLE CHANTAL 
Na scenie rewia

C ł ą t a s b a A k l

O  L—_  J a N.-Swiat 23.
CEO J l / l / l C t l O  Chmielna 7

Najweselsza komedia sezonu
B Y Ł O  i C h  1  3

wg. powieści Ufa l  Piętrowa 
p. t. 12 KRZESEŁ

w roi. gł. Hans Moser — Heinz 
Ruehmann 

Pocz. seans 6, i, 0.15. 
Ceny bflet. 1.50 zł., 2 zł.

fedaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

( . „ . o  > 1 * ™  k o m e ta
Chłodna 40

OBCYM WSTĘP 
W Z B R O N I O N Y

NA SCENIE REYYU.

(0LQ3SSSJ.1
Dozw. od 12 1. SN tXA

W a l l a c e  B E E R Y  „ ś  QQ Balk. 
R o b e r t  TAYLOR W

W U m ie  W C f l  F a r t .
r • ■ W J U  Ulg.

I 7 0  Fart.i U

TANIE CENY W OPERZE
DZIŚ

Faust" I „Noc Waipurg,"
W sobotę, 22 bm. p r e m i e r  al

czarującej operetki Lehara

•• Kraina uśmiechu
Ceny: 4 5  — 3  8 0

ii

TEATR NARODOWY; Dziś „Po­
pielaty welon".

TEATR POLSKI: Dziś i dni nast. 
„Ham let".

TEATR LETNI: Dziś nowa kome­
dia Kiedrzyńskiego „Pensjonat we 
dworze".

TEATR NOWY: Codziennie ko­
media Covarda „W eek-End".

TEATR MAŁY: Dziś „B rat m ar­
notraw ny"

TEATR KAMERALNY „Elżbieta 
królowa, kobieta bez mężczyzny" z 
Grywińską i Damięckim na czele.

TEATR M ALICKIEJ (M arszał­
kowska 8) —- codziennie komedia 
G. de P orto  Riche „Zakochana" z

M arią M alicką i Karolem Bendą n* 
czele.

TEATR BUFFO (Mokotowska 78) 
gra wodewil N estroya p. t. „Aie » ę  
ubawił" w specjalnym  opracowaniu 
Ju liana Tuwima.

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO" 
Dziś rew ia p. t. „S trachy  na Lachy".

TEATR „8.15". Codzienni* m e­
lodyjna, pełna hum oru i sentum en- 
tu  operetka L ehara „Skowronek" B 
Lucyną Szczepańską.

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
ka  86-40), o 8 m. 10 wiecz. „Ha­
neczka i ou :h “ .

TEATR ARTYSTÓW CRICOT (W 
Kawiarni P lastyków  — IPS  — Kró­
lewska 13): Wznowienie „Męża i żo­
ny" Fredry.

TEATR „ALI - BABA" (Karowa) 
Codziennie rew ia „Sezonie, otwórz 
się!" 2 przedstaw ienia: 7.30 i  10 
wiecz.

CYRK 8.30. D c. Walk wolno- 
am erykańskich o ty tu ł Mistrza m. 
st. W arszawy na 1939 rok.

Ot D ZABAW 100 POCIECH, 
P raga, ul. Zygm untow ska 1, czynny 
w soboty, niedziele i św ięta. Pro­
gram  W ielkanocny z chórem Juran­
da na czele.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY. Dziś o godz. 19 „Ponad 
śnieg" przy  ul. Narbutta 14 •
„Szelmostwa Skapena" przy ul. Grd 
jeckiej 93.

Odbito w drukarni Sp. N a  kładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


